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Wspaniała walka i zwycięstwo Polaka nad Czechosłowakiem w Poznaniu 


Poznań przeżył w niedzielę nie- zasadniczo nie zmieniają. Petkie- | harmonijnie, Czas: 1,06 — 1,08 — 
Codzienną emocię. Spotkanie re- | wicz prowadzi — jego rywal depce | 1,12 — 1.13 — 1.11 — 1.14. 
okrążenie. 


wanżowe naszego asa Petkiewicza 
Z gwiazdą czeskiej lekkiej atletyki 
Kostyakem (czyta się Koszczakiem) 
zelektryzowało dosłownie całe 
miasto. Trzy tysiące widzów na 
zawodach lekkoatletycznych roz- 
£orączkowanych, podnieconych a- 
trakcyjnością spotkania — niepew- 
nością wyniku — to raczej obraz z 
jakiegoś sensacyjnego meczu pił- 
pg ożnej, lecz nie z lekkiej atle- 
i. 


Czech poważnie potraktował to 
Spotkanie, Zjechał do Poznania już 
W piątek w towarzystwie swego 0- 
Diekuna, obejrzał bieżnię Warty i 
Dotrenował. Czuł się dobrze i nie- 
Wątpliwie po 2 odniesionych zwy- 
cięstwach nad Petkiewiczem liczył 
w cichości i na trzecie. Plebiscyt 
publiczności może również wy- 
padłby na korzyść Koszczaka. 

Tem większą więc niespodzian- 
ką było świetne zwycięstwo, wspa 
niały rewanż Petkiewicza. 

«Punktualnie o 17.30 rozpoczyna 
się wielki pojedynek. Petkiewicz 
odrazu obejmuje prowadzenie. 
Koszczak tuż za nim po prawej 
stronie. Bieżnia ciężka po przedpo- 
łudniowej ulewie. Odrazu daje sie 
zauważyć, że chodzi nie o czas, 
lecz tylko 0 zwycięstwo. Pierwsze 
okrążenie 1 minuta, 
OWI 


mu po piętach. Biegną rytmicznie, 


Wreszcie ostatnie 


PetKiewicz-znienacka zrywa się do | 
ostrego prowadzenia. Czujny Kosz- 
czak nie pozostaje dłużnym, na wi- 


PETKIEWICZ REWANŻUJE SIĘ KOSTYAKOWI ZA DWIE PORAŻKI. j 
Od lewej: Polak rwie taśmę, wygrywając bieg 3 kim. w Poznaniu Petkiewicz na ramionach swych przyjaciół, Kostyak doskonały dystansowiec cze- 
chosło wacki. 


rażu podejmuje walkę i wysuwa 
się naprzód o jakie 3 m. przed Pet- 
kiewiczem i prowadzi 50 — 0U m. 


Warta wygrywa w Lodzi 


Niespodziana klęska Ł. IK. SS-u. 1:4 


Ł. K. S.: Mila; (po przerwie 
Jakubiec); Cyl. Gałecki; Peg- 
|za, Trzmiel, Jasiński: Durka, 
Wisławski, Tadeusiewicz, Król, 


| Śledź. 


Już pierwsze minuty zapo- 
wiadają niezwykle gorący prze 
bieg zawodów. Fontowicz bro- 
ni dwa szybko następujące po 
sobie silne strzały Króla i Dur- 


LESZCZACH 
5. b: podczas jednego 


m nieudanych wypadów. 


pbrońców Ł. T. 


Hitomi w Warszawie 


| Najznakomitsza lekkoatletka 
świata, Japonka Hitomi ziel 
wać będzie wraz ze swemi » - 
daczkami w Warszawie mięć” 
10 a 13 września w drodze Pi 
wrotnej z Igrzysk kobiecyc i 
radze. Warunki, które zapro” 
Ponował P.Z.L.A., związek Ja- 
Doński są tak dogodne, a atrai- 
Cja startu znakomitej lekkoatlet- 
i i niemniej znakomitych roda" 
Czek tak wielka, że sfinalizowanie 
imprezy można uważać za takt 
dokonany. LN 
Występ Hitomi będzie niewąt- 


ki. Gra toczy się z przewagą 


Sukces Szamoty 
na zawodach w Paryżu 


Szamota w szybkiem tempie docho- 
dzi do formy. Ostatni sprint, w którym 
uczestniczył, dowiódł, że wkrótce o 
mistrzu naszym wiele usłyszymy. Star 
tował on w dniu 18 maja w wielkim 
wyścigu z wyrównaniem, w którym 
brało udział 66 amatorów. Szamota w 
przedbiegu dostał 55 mtr. for, z miej- 
sca zarwał szalone tempo i przyszedł 
zdecydowanie pierwszy, mijając po 
kolei wszystkich konkurentów. 

W finale Szamota zajmuje zaszczyt- 
ne piąte miejsce, przegrywając do naj- 
więcej handicapowanych (Blondeau 50 
m., Leonard 55 m.), pozostawiając za 
sobą wszystkich skreczmanów. Kolarz 
nasz z rezultatu jest bardzo zadowo- 
lony. „To było maximum tego, co mo- 
żna było przy tak dużym handicapie 
osiągnąć". Pięknemu biegowi naszego 
rodaka przyglądało się 20.000 widzów. | 

W mistrzostwach tennisowych Fran | 
cji, Gregory, Collins przegrali po za- 
ciętej. pięciosetoweń walce z Australij- 
czykami Hopmanem. _ Willardem 6:2, 
4:6, 6:4, 2:6, 14:16. Druga para austra 
| niska Crawford. Moon wyeliminowała 
Lee, Hughesa 6:2. 4:6. 6:4. 6:4. Dal- 
czymi półfinalistami sa Borotra, Buze- 
ycięstwie nad Tildenem, Coe- 


Dliwie sensacją dnia, a jeśli wraz 
Z nią startować będzie Konopa- 
cka — otrzymamy całość godną 
każdej stolicy świata. 

Tvlko więcej takich w 


idowisk! 


OBO 


ZĘTO: i h bokserów. W środku por 
SAR ak Garzera, trener PZB, z lewej strony: Stamm, 


W. F. obok z prawej strony: 


z 


Z PIĘSCIARSKI W POZNANIU 


> w 
E 8:10. 5:7. 6:3. 7:5. oraz Co- 
chet, Brugnon Po zwycięstwie nad Ha- 
rada. Abe 4:6. 6:3. 1:5. 6:4. 


smal gry podwójnej pań wygrały 
WR bijąc Mathieu. Barbier 
i:l. 6 :3 


a — 


Łapiński, kier. Ośrodka 


trener poznańskiego okręgu. 


Wisławski 
Tadeusiewiczowi 


miejscowych. 
nie wysuwa 
piłkę, ten natomiast 

strzelać podaje Królowi, 
pudłuje. 
defensywy Warta zabiera 


ład-, Sędziował 


kpt. Niedżwirski. 
Wynik tych zawodów nie od- 


zamiast|powiada należycie przebiegowi | gie przetrzymywanie 

który |gry, drużyną bowiem lepszą był 
Po dłuższym okresie|ŁKS. Łodzianie mieli cały czas 
się|przewagę, zwłaszcza w drugiej 


do pracy i w 35 minucie z rzutu |połowie, kiedy: gnietli formalnie 


rożnego, Przybysz. główką zdo-| przeciwnika. 
W kilka |wykorzystaniu 
minut później Sroka  wykorzy- | bramkowych, 


bywa prowadzenie. 


Jedynie pech w 
sytuacyj pod- 
oraz wspaniała 


stując zamieszanie podbramko- |gra Fontowicza w bramce, do- 


we strzela 2 bramke. 


Wynik | pomogły: Warcie do "zdobycia 


do pauzy 2:0 na: korzyść War-|dwu cennych punktów. 


ty. 


Pomoc gości, jako całość by- 


wy od samego początku do koń- 


ca zawodów silna przewaga Ł. | zadowolił. 


K. S., Fontowicz iest:teraz stale 
przy pracy i niejednokrotnie 
szczęśłiwie interweniuje. 
minucie Radojewski iniciuje: so- 
lowy wybieg, wysuwa Przyby- 
Szowi. a ten strzela 3 bramkę. 


gdzie jedynie Trzmiel 
Ostoją ataku Warty 
był Radojewski,- pozatem. kie- 
rownik ataku Sroka, 'orientujący 


S-sie, 


W 4jsię w sytuacjach podbramko- 


wych i'wreszcie Knioła. Obrona 
była nieszczególna. 


W ŁKS Mila ma na sumieniu 


Ł. K. S. gra bardzo ładnie, napa; dwie bramki wskutek „przesad- 
dowi brak jednak twardości ak- |nej pewności siebie. 


cyj. W 19 minucie Tadeusie- 


Obrona niepewna, zwłaszcza 


wicz po objechaniu obrony strze | Cyll. W ataku lepszą była pra- 


la nieuchronnie jedyną bramkę.|wa strona. 
Pod koniec zawodów w 42 mi-|braku rutyny, umiał 


nucie Knioła strzela 4 bramkę. 


fed me wę 
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ZWYCIĘZCY 105 KLM. WYŚCI 


Od prawej: zdobywcą puharu wedr 


2-W, 


owneg 


Bryszke (WTC), Kłosowicz (TZS), Kw 


Wisławski. mimo 
stwarzać 
swym partnerom dobre pozycje 


* 


strzałowe. Najwiętszym  bię- 
dem ataku ŁKS, jes! zbyt dłu- 
„ki i wóz 
kowanie, w sytuacjach takich, 
które wymagają tylko dobrego 
strzału. 
Warta: 


Fontowicz; Flieger, 


Nowicki; Szerfke I, Wojciechow ; f 


ski,  Przykucki, ` `. Radojewski, 
Knioła, Sroka, "Przybysz, An- 
drzejewski. 


Zespół boKserów 
na mistrzostwach Europy 


W -niedziełę dnia 25 b. m. w Pozna- 
niu odbyły się mecze eliminacyjne 
przed wyjazdem -pięściarzy polskich 
na mistrzostwa Europy do' Budapesztu. 

Właściwie odbyły się tylko dwie 
walki eliminacyjne, których wyniki za 
decydowały o desygnowaniu Sewery- 
niaka i Konarzewskiego do drużyny re 
prezentacyjnej. 

Seweryniak w wadze lekkiej miał za 
przeciwnika  Arskiego, którego w 
trzech starciach  zdecycłowanie poko- 
nal- na pumkty. Arski miał b. słaby 
dzień, „dał może 2 — 3 ciosy celne w 
ciągu 3 starć. Wypadł blado, a o słusz- 
ności przegranej jego — ulubieńca pu- 
bliczności , poznańskiej — świadczył 
najlepiej aplauz widowni dla Sewery- 
niaka:po ogłoszeniu wyniku. 

Konarzewski wygrał na punkty z 
Wiśniewskim. I tu wyrok wypadł spra 
wiedliwie  Eksmistrz Pofski walczył 
bez owykłej sobie ambicji i zaciętości, 
z której przecież słynie. Szedł usta- 
wicznie w zwarcie, unikając walki na 
odległość. „Dłumi Tomek“ zrobił HE 
postępy w ostatnich: czasach. 

Dwie dalsze zapowiedziane elimina- 
cje: Forłański — Moczko w koguciej i 
Majchrzycki — Trzonek w półśredniej 
nie odbyły się, ponieważ Forański nie 
strenował do mmiszei. lecz mając 51 i 
pół kig. walczył z Gossem. którego po 
piębnei walce w IH rundzie znokauto- 
wał. 

Od wagi muszej: Forlański, Step- 
niak, Górny. Seweryniak, Majchrzyc- 
ki, Wieczorek. Konarzewski i Stihhe, 


hu Í KPRESSU PORANNEGO. 


Jlecki (Levja), Stefański (AKS). 
a (Legia), Stahl (Legia), Kar 


SAMOBÓJCZA RRAMKA Ł.T.S.G. 
zadecydowała o przegranei beniaminka Ligi z Wisłą w Krakowie 0:1. 


zdjęciu widzimy właśnie iak obrońca 
chwilę sędzia 


Następuje pumkt kulminacyjny. 
Petkiewicz po minięciu go przez 
Koszczaka robi ruch  jakgdyby 
chciał już zrezygnować z walki, 
lecz jakby jakaś niewidzialna siła 
pchnęła go naprzód, wprost szalo= 
nym zrywem dopędza Czecha i na 
140 mtr. przed taśmą ma już bieg 
wygrany; Koszczak się poddaje, 
pragnąc tylko, by konkurencję do- 
kończyć. W czasie 9:06 przerywa 
Petkiewicz taśmę wśród rozdziera- 
jącego powietrze wybuchu entuze 
jazmu publiczności. Koledzy klu- 
bowi i warciarze znoszą go na ra= 
mionach do szatni. 

Wielki pojedynek skończony! 
Publiczność znalazła oklaski rówe= 
nież i dla pokonanego. Serdecznie 
dziękowano mu, gdy schodził z 
bieżni, za te chwile wielkich emo-= 
cyj, które boisko Warty dzięki nie- 
mu przeżyło. 

W wywiadzie udzielonym nasze« 
mu przedstawicielowi po meczu, 
usprawiedliwiał Koszczak swą po= 
rażkę niezagojonem zupełnie zra- 
nieniem nogi w Bratysławie przed 
3 tygodniami, przez co wypadł z 
treningu. Przyznał się jedrak 1 do 
błędu, że nie poprowadził biegu, 
lecz pozwolił Petkiewiczowi zasto” 
sować swą taktykę. Bieżnia była 
przytem b. ciężka. Czech pociesza 
się, że z tej porażki odniósł naukę, 


którą zasiosnów W 


7 KOL Z) 
pomownem spotkaniu się w 
le z Petkiawiczem na 5690) mt 


kióry to dystans (emo «ma cpa 
wiada, 


SKWARCZYŃSKI INTERWENJUJE 
oboczony pnzeciwnikami i dei 
przez Ziemiana oraz Martynę. 


ROZ 
Obrady Olimoijskie 


BERLIN, 26.5. Telegram włas* 
ny Przeglądu Sportowego. Dziś 
odbyło się pierwsze plenarne 
posiedzenie komitetu olimpij< 
skiego, na którem dokonano wy* 
borów do prezydjum. Przewoda 
niczącym został hr. Baillet-La= 
tour (Belgja), wiceprzewodni< 
czącym Lewald (Niemcy), Gar= 
land (Ameryka), Clary (Fran- 
cja) i Edstróm (Szwecja), sekre- 
tarzem Schmidt (Austrja), Naj- 
większe zainteresowanie wy- 
wołały wybory do komisji dla 
Spraw amatorstwa, w której, jak 
każą przypuszczać nazwiska, 
znaleźli się 100-procentowi zwo- 
lennicy czystego amatorstwa z 
Lewaldem na czele. (Gl). 


Ni 


strzela piłkę w noge Reymana. 
odzwiżdże gola. c 
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Gorąca i piekna walka Legja- Garbarnia 3:1 


Świetna gra obu zespołów. Niezasłużona klęska krakowian 


2 
Legja: Skwarczyiiski; Zie- 
mian, Martyna; Nowakowski, 


Cebulak, Szaller; Cichecki, Ci- 
szewski, Łańko, Nawrot, Prze- 
żdzieckií J. 

Garbarnia: Gregorczyk; Je- 
sionka, Konkiewicz; Skwarczew 
ski, Wilczkiewicz, Augustyn; 
Bator, Pazurek, Smoczek, 
Joksz, Nagraba. 

Miłe rozczarowanie spotkało 
widzów, zgromadzonych licznie 
w stadjonie Marszałka Piłsud- 
skiego w Warszawie. 

Sądząc bowiem z przebiegu 
dotychczasowych mistrzostw 
ligowych, w których Garbarnia 
= mie wygrala ani jednego z sze- 

Ściu meczów, a Legja wykazała 

się jaknajlepszej strony, bijąc 

Wartę 4:0 i Cracovię w Krako- 

kowie 3:2, — należało oczekiwać 

łatwego zwycięstwa wojsko- 

„A przy zupełnej ich przewa 

ze. 
Tymczasem z przewidywań 
tych sprawdziło się tylko jedno: 
cyfrowe zwycięstwo Legji, któ- 
re dało jej dwa cenne punkty 
w tabeli. Natomiast okoliczno- 
ści w jakich wynik ten został u- 

zyskany, nie wskazywały by- 
= najmniej na przewagę wojsko- 
= wych, a więc i na łatwość ich 
zwycięstwa. 

Krótko mówiąc, publiczność 
warszawska zobaczyła znów 
jedno z piękniejszych spotkań 
_ piłkarskich dwu równych sobie 
= przeciwników. Zaczynamy po- 
= woli przyzwyczajać się, że na 

boisku Legii demonstrowany 

jest prawie zawsze stuprocento 


, 


wy football, co gwarantuje 
_ przynajmniej zespół gospoda- 
4 Tzy. 


Garbarnia pokazała się nam 

_ w formie nie gorszej, niż to by- 
ło na pamiętnym meczu z Le- 
giją w ub. roku, kiedy podbiła so- 
__ bie całą opinię sportową stolicy. 
= T teraz krakowianie mieli za so- 
r R AAAA TR hh 
f Program miedzynarodowych zawo- 


=- dów lekkoatletycznych P, Z. L. A. (14 
d} 15 czerwca) przewiddje następujące 


r; 110 płotki, sztafety 4x 100 I 


2 
1a. 


Panie: 50 mtr., sztafeta 4x 75 mtr., 
dysk, oszczep i skok wdal. Termin 
zgłoszeń 
czerwca. 


dą: Włochy (Toetti lub Facelli), Niem 
_ cy (Geering, Hirschfeld, Tarnogrocki), 
Węgry (Barsi, Raggambi, Szepes), Au 
_ strja (Wessely), Czechosłowacja (Ko- 
rejs, Kostyak), Finlandja (Loukola, 
Wahlstedt), Szwecja. Francuzi przy- 
= jechać nie mogą, gdyż mają mistrzo- 
_ stwa Paryża. 

Pertraktacje z  przedstawicielami 
związku prowadzi w Berlinie, na kon- 


p Welntal. 


Pięć ostatnich meczów lizowych nie 
= 2mienifo tabel na dwu iel czołowych 
_ trzech ostatnich pozyciach. Przesu 
_ mięcia naogół mało znaczne. nastąpiły 
_ jedynie w grupie środkowej. 

Tak więc Cracovia, odniósłszy dość 

niespodziewany sukces we Lwowie, u- 
trzymała się na pierwszem miejscu na- 
dal przed Wista. która również zdoby= 
ła dwa pumktv, bilac niezmacznie Ł. 
PT. S, Q. w Krakowie. 
_ Trzecie miejsce obieła znowu Warta, 
spychając wdecydawanie pobity przez 
się w Łodzi ŁKS o dwie pozycje niżej. 
= Czwartą lokatę osiagnołu Legla, syste- 
matycznie pnąca sle do czoła tabeli 

4 Największy ekok zrobił Ruch, mija- 
2 iąc odrazu trzy mieisca z 9-g0 na 6-te. 

Nadmienić tu trzeba. iż śŚlazacy nle 
/ przegrali żadnego meczu na swem bol- 


4. U. 
__ ŁTSG, Pogoń i Polonia w następstwie 
swych porażek zostaty zenchnięte o led 
mą lokatę niżej. Garbarnia. mimo prze 
granej, utrzymała sie nadal przed Czat 
= nymi | Warszawianka. 
= Wobec pierwszei kleski Pogoni już 
__ tyfko Wisła i Legia pozostały jako je 
= dyne drużyny niepokomane: pierwsza 
_ w siedmiu meczach, druga — w Czóe- 
 coch. Żadnego meczu nie wygrali jesz- 
cze Czarni: | Garbarnia. 
= Pozatem tabela wyvkamńe „niecheć” 
 Cracovh i Warszawianki do wyników 
mierozżstrzygniętych. Zgodność lidera 
Ligi | ostatniego w tabeli jest pod tym 
względem zadziwiająca, z tą różnicą, 
że Cracovia ma wa sobą tyleż zwy- 
_cięstw (4), co Warszawianka porażek. 
= Nadlepszym biłansem bramkowym po 
_ szczycić się może Legia. Najmniej 
- bramek straconych (4) mają właśnie woj 
 skowi. Drugle mielsce pod tym wagle 
dem należy się. Czarnym, którzy z 
czterech meczów dwa zakończyli wye 
nikien bezbramkowym. 
< Nafbardziej „ułubionym* wynikiem 
okazał się dotychczas 3:1. powtórzony 
w 37 meczach aż 8 razy. Osółern pa- 
A WK r tej pory w mistrzostwach 133 


+ 


rE 
h 


lei jest Król (ŁKS.). 

4 re + 
Najbliższy czwartek świąteczny dn. 
mata wykorzystany bedzie równieżd 


1 100, 200, 400, 800, 1500 I 3000 | zi przez 45 mimt.  Po' przerwte dru- 
zwadzka, rzuty kulą, dyskiem i osze | Przy, energicznieiszym prze”smiku do 
= Cgepem, skoki wdał, wwyż I o tyczce. |” 
zawodników upływa dn. 5|ŻY zdaniem naszem przedewszystkiem 


__Z zagranicy startować będzie około |.ħarowame“ przez pełnych 90 minut 
12 zawodników. Reprezentowane bę- | nie starcza sił. 


_ gresle I. A. A. F. delegat P. Z. L. A. | technik, przytem enenciczny | szybko- 
| Skład liczebny drużyny | strzelny gracz ten umiał nietyfko do- 
zagraniczne] może więc ulec zmianie. |brze wykorzystywać swych easiadów, 


| Po 37 meczach 
$ytuacia w Lidze bez większych zmian 


Í 


bą ogromną część publiczności, 
która nagradzała hucznemi okla 
skami świetną ich postawę na 
boisku. 

Już pierwsze uderzenia piłki 
wywołały konsternację na wi- 
downi, gdyż inicjatywę ofenzy- 
wną objęła Garbarnia. Trio Pa- 
zurek—Smoczek—Joksz, wspie- 
rane przez niezłego Wilczkiewi- 
cza szeregiem pięknych pociąg- 
nięć, przypomniało się Warsza- 
wie z jaknajlepszej strony. 

Legja, zaskoczona taką formą 
przeciwnika, ograniczała się po- 
czątkowo jedynie do obrony. W 
szóstej minucie gry pada pierw- 
Szy dalszy silny strzał Nowa- 
kowskiego na bramkę krako- 
wian. Zaraz potem Łańko prze- 
bija się prawą stroną, strzela 
skośnie, a piłkę odbitą przez ro- 
binsującego Gregorczyka paku- 
je do siatki Ciszewski. 

Garbarnia natychmiast odpo- 
wiada na utratę bramki wzmo- 
Żoną akcją zaczepną. Jej gracze 
pracują z niewidzianą u nas am- 
bicją i ofiarnością, a że każdy z 
nich jest dobrym technikiem — 
pole Legji znajduje się w ciąg- 
łem oblężeniu. 

Piłka chodzi od nogi do nogi 
i gdyby nie doskonała gra ty- 
łów wojskowych, kwadrans ta- 
kiego naporu mógłby skończyć 


się dla nich katastrofą. 


czyńskiemu, który trzykrotnie 


Cóż, kiedy szczęście nie wspo |łapie piłkę strzeloną przez Jok- 


maga tym 


razem  Garbarni.|sza i Pazurka na samej 


linji 


Sprzyja ono natomiast Skwar-' bramkowej. 


Co mówia © meczu 


Sedlaczek, trener Garbarni: Jakkol- 
wiek wynik meczu zadowofić mmie mie 
może, to jednak pociesza mmie iakt, iż 
drużyna powraca do formy. Gdyby 
spotkanie dzisiejsze, rozgrywane było 
na naszem boisku, nie ulega wątpiiwo- 
ści, że wynik brzmiałbv inaczej. 

Z graczy moich całkowicie zadowolił 
mmie Konkiewicz, który grał bez ga- 
rzutu. Gregorczyk zarówno pierwszą. 
jak i trzecią bramke mów! śmiało obro- 
mé. Pazurek świetny w pobi, okazał 
się niedvsporowamym gtrzałowo. x 

Pazurek, kapitan Garbarni: Dla mnie 
rzeczą jasna jest t gdyby zawody 
prowadzone były przez łenszego arbi- 
tra, z boska zeszłbyśmy nie jako po- 
konani. łecz jako zwyciężcy. 

Smoczek: Nie mogłem normalnie 
grag, bowiem rozbita kostka u nogi, 
będąca ciągle w gipsie. porządnie mi 
dolega. Jestem oburzony na n 


Następny 
numer 
„Przeglądu 


Sportowego” 
ukaże 
się 


rych z moich przeciwników. łatórzy sła 
rali się niełodałnie wykorzystać mą 
kontuzję. ’ 

Mir. Piasecki: Przedewsaystkiem 
stwiendzić rmiszę, z największem gza- 
dowolteniem, że Łańko rusza się teraz 
na boisku i strzela. Jest to dla mnie 
majbardziej pocieszający objaw z ca- 
lego ostatniego meczu. 

Mecz naogół ładny, razit trochę o- 
strą grą, co było h winą sędziego, 
który nie potrańł kierować zawodami. 

W Garbarmi — Pazurek jest w pelni 
formy, choć nie oddał, ani jednego do- 
brego strzału. 

Niespodziankę sprawił Bator, grając 
świetnie, czego o prawej stronie ata- 
ku rzec nie można. Tyły gości dobre. 
Mojem zdaniem, mecz przegrał atak 
Garbarni. 


i zawierać już 
będzie 
wszystkie 
sprawozdania 
z czwartku 
29 maja 


Legja zaczyna też działać: 
ataki jej suna środkiem boiska. 
gdyż rezerwowe skrzydła Są 
najsłabszą częścią drużyny. Gra 
wyrównuje się i zamienia się w 
szereg pojedynków. w których 
celują Smoczek i Bator z Gar- 
barni, oraz Nowakowski i Łań- 
ko z Legii. Na boisku mamy 
pokaz klasowego piłkarstwa ze 
wszystkiemi niemal jego tajnika- 
imi. 

Jedynym bodaj atutem. które- 
go brak obydwu zespołom jest 
Szybki przebój, zakończony zdo 
bywczym strzałem. Natomiast 
perełki techniki, podań, gry cia- 
łem į taktyki — demonstrowa- 
ne są bardzo obficie. 

Drugą bramkę zdobywa Le- 
gja w 34-ej minucie z efektow- 
nego strzału Łańki, bedącego 
t zw. przedłużeniem podania 
prostopadłego. Wynik 2:0 u- 
trzymuje się do przerwy. 

Zmiana stron przynosi zdecy- 
dowaną przewagę Garbarni. któ 
ra opanowuje zupełnie pole gry. 
Zdumienie ogarnia wszystkich 
na widok świetnej kondycji fi- 
zycznej gości. Ich niezmordo- 
wany ciąg na bramkę przełamał 
by zapewne każdą inną obronę, 
lecz musiał rozbić sie o tyły 
wojskowych. 

Już w czwartej minucie uda- 
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Cracovia dalej dzierży prym 


nad Pogonią 2:0. Występ Gintla na środku napadu 


Cracovia: Otflinowski: Lasota, Za- 
stawniak; Ptak, Chruściński, Mysiak; 
Kubiński, Mitusiński, Mintel Kossok, 


Sperling. 
Pogoń: Albański: Mauer, Fichte; 
Hanke, Kuchar. Dewtschmann; Pras, 


Zimmer, Motylewski, Maurer. Łagod- 


ny 

Występ Cracovii zwabił ma boisko 
Pogoni około 6.000 widzów. Nie mieti 
oni powodu żałować wycieczki za stryj 
ską rogatkę, goście zademonstrowali 
bowiem interesującą. wysoko stojącą 
gte, mogąca zadowońć nawet wybred- 
niejsze apetytv. 

Dobra forma Cracovii posiada jednak 
wielkie „ale“, utrzvmańde ele ona jedy- 


żyna zmieniła się niedopoznania, to też 


obek pierwszej części gry mógł łatwo 
DÓłŚĆ na marne. 


Nierównomierność gry zapisać male- 
na konto Chruścińskiego, któremu ma 


Mysiak I Ptak wywiazałi se bez za- 
rzutu ze swego zadania. umieszkodliwia 
jąc całkowicie obydwu skrzydłowych 
Pogoni i sprawiając wiele kłopotu łącz 
nikom. Obrona miat naogót łatwe za- 
danie. 

Napad Cracovii wystapit w nowel ob 
sadzie. Powierzenie klerowmiotwa Qm 
tłowi było tyn razem udanym ekspe- 
rymentem. Stary rutymlarz, doskonały 


przez kluby ligowe na walki mistrzow 
skie. Zmierzą się ze sobą dwie pary: 
w Łodzi — Polonia z Ł. K. S$, w War- 
szawie Czarni z Warszawianką. 
I w jednym i w drugim wypadku si- 
ły przeciwników są naogół równe, 
przeto żaden wynik spotkań mie może 
nikogo zaskoczyć. 
Drużyny stołeczne znajdują się jed- 
nak w pozycji znacznie gorszej 
swych rywalek, przeto właśnie z ich 
strony oczekiwaćby należało zdecydo- 
wanego wysiłku ku zwycięstwu. 
Warszawianka, grając u siebie w do | 
mu, ma nareszcie dobrą okazję, by 
przez zdobycie dwu punktów przesunąć 
się o tyleż miejsc w tabeli przed Czar- 
nych i Garbarnię. Z dotychczasowych 
sześciu meczów ligowych Czarni wy- 
grali oztery (5:1), 1:0, 3:0 I 4:1) jeden 
skończyli na remis (3:3), a ostatni w 
1929 r. wygrała Warszawianka 1:0. 
Polonia szczęśliwiej walczyła z Ł. 
S-em, wygrywając trzy pierwsze 
mecze (4:3, 2:1, 3:0), lecz ulegając w 
trzech następnych (0:2, 2:4, 1:2). 


Gier  Bramek Pkt. 
1. Cracovia 7 17:6 12 
2. Wisła 7 16:8 12 
3. Warta 7 17:12 9 
4, Legla 4 11:4 7 
5 Ł. K. S. 6 17:9 7 
6. Ruch 6 8:11 6 
7. Pogoń 5 9:6 5 
8. Ł.T.S.Q. 6 7:9 5 
9. Polonia 8 14:18 5 
10. Garbarnia 7 10:21 2 
11. Czarni 4 2:5 2 
12. Warszawianka 7 7:26 2 


„Em-Pe-Film" — krakowska wy- 
twórnia filmowa nadesłała do redakcji 
„Przeglądu Sportowego" list. w któ- 
rym deklaruje puhar srebrny dla trzy- 
krotnego kolejnego zwycięzcy w pil- 
karskim meczu  międzymiastowym 
Warszawa — Kraków. 

Treść listu „Em-Pe.Fiimu' została 
przesłana do P. Z. P. N-u, który ze 
swej strony, po porozumieniu się z za- 
łnteresowanemi związkami okręgowe- 
ml deklaracie wytwórni akceptuje, 
wzglednie ła odrzuci . 


da 


ale dzięki swej werwie i ciągowi do 
przodu, tworzył ustawicznie zarzewie 
niebezpieczeństwa dla bramki Pogoni. 

Postacią zwracjącą na siebie najwięk 
szą wwagę był, jak zwykle, Kossok, 
dający sobie stale radę z większą licz- 
bą „obsiadujących* go przeciwmków. 
Kossok stanowczo jednak zbyt wiele 
dribbłuje, co nie zawsze połączone jest 
z korzyścią dla drużyny. 

Skrzydłowi Sperling 1 Kubiński w po 
równaniu ze skrzydłowymi. iacy uwi- 
jają się obecnie po boiskach Polski, 
zasługują wprawdzie wciaż jeszcze na 
miano .dobry*, jednak nie jest to już 
klasa z lat ubiegłych. 

o całość przewyższała Cracovia 
Pogoń przed pauzą pod każdym wzzięs 
Grając szybko. wykazała dosko 


nałe opanowanie techniki i ciała, oraz 
niepoślednie walory taktyczne. Po 
przerwie zmniejszyła sle przedewszyst 
klem szybkość. a wówczas nie wszyst- 
ko się udawało. 

Pogoń grała przed pauza bardzo sła- 
bo. Na wyróżnienie zasłużyła tym 
razem obrona. Fichtel I Mauer imterwen 
jowali szybko, przytomnie i energicznie 
w każdej sytuacji, dysponuiąc nawet 
zupełnie dobremi wykopami. 

Obok obrońców wymienić należy 
Albańskiego oraz Deutschmana, Czwór 
ka ta grala równomiernie dobrze przez 
cały czas zawodów. Kuchar przed 
pauzą słaby po przerwie wydatnie się 
poprawił. Hanke miał sporo słabych 
momentów. Najgorzej przedstawiał się 
napad. Jaśniejszym punktem byt tam 


Warszawianka 


Wielki połedynek Kostyak — Petkie- 
wicz na bieżni Warty miał jako opra- 
wę międzykłubowe zawody Warsza- 
wianka — Wisła. Warszawianka wy- 
stąpiła bez Forysia, Warta bez Sta- 
WASZ Banaszkiewicza ł Gawry- 
cha. 

Goście prowadzą w punktach od 
pierwszej konkurencji do ostatniej. W 
biegach górowała Warszawianka (5:3), 
rzuty należały wyłącznie do Warty 
(3:0), w skokach zanotowała przewa- 
ge znów Warszawianka (2:1). 

Techniczne wyniki były następują- 
ce: 100 mtr. — Szenajch (Warsz.) 11 
sek., 2) Biniakowski (Warta), 3) Oświe 
ctmski (Warsz.). Szenajch poprowadził 
od startu i wygrał zdecydowanie; 400 
mtr. 1) Biniakowski (Warta) 51,6; 2) 

uber o 10 mtr., 3) Maćkowiak. Binia- 
kowski w dobrej formie; 800 mtr. 1) 
Żuber 2:05:6, 2) Pawlak (Warta) o 
pierś, 3) Cierpikowski (Warsz.); 1500 
m. 1) Kusociński 4:04,8, 2) Nowacki, 3) 
Rutkowski.” Kusociński 


zwyciężył w | 


== Warta 76:66 


Mecz lekkoafletyczny w Poznaniu 


15:43:4, 2) Nowacki, 3) Robiński (War 
ta), 4) Nogaj (Warta) nie ukończył 
biegu. Kusociński wygrał niemal © o- 
krążenie, nie męcząc się; 110 płotki 1) 
Sobkiewicz (Warta) 19,1, 2) Wielgo- 
masz (Warsz.) o metr, 3) Ciaszczyk 
(Warta); 4x 100 1) Warsząwianka 46 
sek. (w składzie: Szenajch, Żuber, 
Maćkowiak, Wielgomasz), 2) Warta. 
Warszawianka wygrała mimo dwu- 
krotmie złej zmiany pałeczki. 

4x 400: 1) Warta 3,48 (w składzie: 
Ziołek, Korek, Pawlak, Biniakowski), 
2) Warszawianka — wdal: 1) Wielgo- 
masz 653 cm., 2) Lokajski 623 cm., 3) 
Poszwa 606; wwyż: 1) Lokajski 171 
c, 2) Kruszczyński (Warta) 167 cm. 
Kostrzewa (Warsz.) 161 cm.; tyczka: 
Nogaj T. (Warta) 310 cm.. 2), 3) Wiel- 
gomasz 1 Kostrzewa po 290 cm.; dysk 
1) Heljasz 38,66, 2)  Cierpikowski 
(Warsz.) 31,62, 3) Sobkiewicz (Warta) 
31,16; oszczep: 1) Gałkowski (Warta) 
49 m. 2) Klimczak (Warta) 44,89, 3) 
Wielgomasz 38.87; kula: Heljasz 13,98, 


świetnej formie, dystansując drugiego 012) Świetlik (Warta) 10,55, 3) Cierpi- 


1) 


150 m. (!); 5.000 m. 


W roku 


1930 
piłkami 


Kusociński | kowski 10,31. 


S$LAZENGERS 


rozegrane zo 
staną następu 


jące tur 
nie 
je 


Mistrzostwo Polski w Warszawie 
Mistrzos'wo Metopolski w Krakowie 
Mistrzostwo Katowic w Katowicach 
Mistrzostwo Łodzi w Łodzi 
Turniej ogólny w Milanówku 


oraz szereg spotkań międzyklubowych 


a 


jedynie Kuchar. Motyłewski grał poni 
żej formy, Zimmer rozegrał się dopie 
ro po przerwie. Skrzydtowi obydwaj 
nie dopisali. 

Gra zaczęła sie z miejsca energicz- 
nemi atakami, grałacei z wiatrem Cra- 
covil. Pogoń zaskoczona tmmetem prze 
ciwnika z trudem tylko stawia mu opór, 
to też jirż w szóstej minucie zdobywa 
Gintel pierwszą bramkę,  Kontrataki 
Pogon dają iedynie rogi.. Cracovia 
dzierży wozatem energicznie iniciatv- 
wę i ustawicznie podieżdża pod bram- 
kę przeciwnika. Róg w 37-el min. bl- 
ty doskonale przez Kossoka. Albań- 
ski chwyta niepewnie i wypuszcza 
piłkę z reki. Po przerwie obraz się 
zmienia. Pogoń rusza do ataku i umie 
sobie wywałczyć na dhrższy czas prze- 
wacę. która: nie dajo tednak.rezuttatów. 
wobec słabej dyspozyci  strzałowej 
napastników. Cracovia przeprowadza 
wprawdzie | w tym okresie bardzo czę 
ste kontrakcie, lednak tvtv Pogoni 
pewnie je likwiduja. W 30-6i min. tad- 
na akcia Pogoni. kończv sie strzałem 
Maurera w siatke. iednak sedzia od- 
gwizduje w tym momencie offside Se- 
dzia p. Słomczyński — dobry. 

Lwów — Czerniowce, zawody mię- 
dzymiastowe, których odwołanie spo- 
wodowało leszcze Minielsze  napręże- 
nle stosunków pomiedzy PZPN-em a 
skutku w przyszłym miesiacu. Jako 
termin wyznaczono 


LZOPN-em dojdą mimo wszystko do | kfu 


1 15 czerwca. W |tennisa wśród młodzieży. 
dmiu tym grać będzie równocześnie dru | sport ten. jak dotychczas jest prawie 
gi garnitur z reprezentacją Krakowa 'niedostepny. 


Wn Á HM 


je się wprawdzie krakowianom 
zdobyć jedęn*punkt no szeregu 
strzałów, "parowanych  zbliska 
przez Skwarczyńskiego i Mar- 
tyne, lecz to jest wszystko, co 
mogli oni dokonać. Bramkę tę 


strzela głowa Smoczek, sam 
wpadając do siatki. 
Wynik 2:1 podnos! napięcie 


walki do maximum. gdyż wy- 
równanie przez gości. wobec 
ich niebywałej agresywności — 
równałoby się porażce Legji. To 
też gospodarze bronia się zapa- 
miętale. wysyłając na pole Gar- 
bami tvlko pojedyńczych napasf 
ników. 

Dwukrotnie Łańko w czasie 
takiego wypadu ma okazję do 
podniesienia wyniku. Raz jeden 
wyłapuje mu piłkę z pod nóg 
Gregorczyk, to znów energicz- 
ny zamach do strzału ku bliskiej 
już bramce kończy się upad- 
kiem napastnika Legii. Szczę< 
śliwszy jest wszakże Nawrot, 
który piłkę scentrowaną przez 
Cicheckiego umieszcza głową 
w siatce. , 

I teraz, gdy wynik 3:1 zdałe 
się przypieczętował już zwycięu 
stwo wojskowych. Garbarnia 
nie przestaje atakować, choć wia 
doczne jest, że musi zejść z bol- 
ska pokonana. Bi 

Sędzia p. Grajcarek ze Lwo+ 
wa, prowadzący zawody zaw 
miast por. Usarza, nie wykazał 
się kwalifikaciami koniecznemi 
dla arbitra ligowego. Jedyną 
zaletą jego był spokól. nato- 
miast interpretacja przepisów! 
pozostawiała dużo do życzenia. 

Mimo, iż rozstrzygnięcia 
swojemi sędzia wprowadzał 
wiele chaosu na boisko. mecz 
Lecji z Garbarnią pozostawił po 
sobie  jaknajbardziej dodatnie 
wrażenie. 
EE 


Mistrzostwa tenmmisowe drużynowa 
szkół średnich w stolicy rozgrywane 
byty systemem puharowym Na każdy! 
aż składały się cztery single | jeden 

ouble. 


Wyniki poszczegółne były nastepu- 
jące: Bielany — gimm. Staszyca 3:23 
Batory — Rontaler 3:0. Batory — Zaw 
moyski 5:0; Rej — Bielany 3:2; Mazā 
i 3:2. Finał — Rej— 


Zwycięska drużyna otrzymała prócz 
pieknych żetonów pamiątkowych, ptm 
har przechodni PZLT. Z graczy na wy 
różnienie zasługują świetnie wapowia« 
dający się Tomczyński (Batory). oraz 
15-1etnh Dygat. 

Organizacja turniekt byfa bez zarzam 
tu, dzięki oflarnei pracy naczełmego sa 
dziego p. A. Okhowicza. chlubnie znam 
nego ze swel dzialalnosc ma tem polu 

Oby przykład Legit zachechł 1 inna 
by do zerwania z ecolstyuczną poft- 
tyka klubów, a do popularyzowania 
dla które 


Otwarcie sezonu W. T. C. zostało 
uświetnione defiladą zwycięzców z bie- 
gu 105 kim. „Expressu Porannego" i 
rozdaniem nagród. 

Do finału biegu otwarcia 1.000 mtr. 
zakwalifikowali sie: Oksiutycz, Łączyń 
ski i Janociński. 
zdecydowanie Łączyński. Na 200 mtr. 
probuje go atakować Janociński, lecz 
bezskutecznie. Na ostatnich 100 mtr. 


na się z liderem i wreszcie pewnie prze 
chodzi Na ostatnich metrach minął 


czas Jadący na trzeciem miejscu. Czas 
ostatnich 200 mtr. 13,4 sek. 


stwo Frączkowskiego przed Włodar= 
czykiem i Popończykiem. Czas ostat- 
nich 200 m. słaby 14.6 sek. Taktyczny 
błąd pompełnił Włodarczyk. który, przy 
swych walorach długodvstansowca. do- 
puuścił do rozgrywki dopiero na ostat- 
nich 150 mir. 

Wyścig półdystansowy 3 kim. wy- 
grał pewnie Mikocki w czasie 4 m. 57.2 
sek. drugi Jakubowski, trzeci Fajze. 
Startowało 10 kolarzy. 
„Wyścig australiski dla zwycięzców 
ko 105 ktm „Expressu Porannego" 
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podzietono na trzy przedbiegi. 
W pierwszym przedbiegu startował: 

| Witkowski (Lezia), Kamiński (WTC). 
(Olecki (Legia), Wawrzyńczak (Świt). 
Pierwszy po 6 okrażeniach schodzi Z 
itoru Kamiński. dogoniony przez Olec- 
|kiegó, który słopniowo. lecz pewnie 
zyskuje przewagę nad przectwnikami; 
po 12 okrążemiach jednak Olecki prze- 
bija gume | zmienia rower. Zbyt mała, 
jak na tor, przekładmia, nie daje moż- 
| ności temu zawodnikow e żywiołowym 
| FERRERO 
| 5-lecie Amatorskiego K. S. (Warsza- 
| wa), zasłużonego zwłaszcza na polu 
kolarstwa, obchodzone będzie bardzo 
uroczyście. Program ustalono w spo- 
sób następujący: 1 czerwca nabożeń- 
stwo i złożenie wieńca na grobie Nie- 
znanego Żołnierza; 100 klm. bleg ko- 
larski dla szosowców i 15 kim. dla tu- 
rystów w Jabłonnie. 8 I 9 czerwca 
| turniej plłkarski czterech klubów sto» 
łecznych. 15 czerwca uroczysta aka- 
demia i rozdanie nagród i dyplomów. 
Kolarski bieg sztafetowy 4x 25 kim. 
-29 b. m. redakcja lwowskie- 

_ Organizaci; 
p” ZWS JARO 


W finale poprowadził | (Legi 


ponawia atak, stopniowo, w walce rów |N 
Łączyńskiego jeszcze i Oksiutycz, cały | Cza 


Finał drugi przyniósł pewne Ej 
a Sk 
lat; 


Sezon torowy W.T . €: 
otwarto zawodami międzyklubowemi 


temperamencie rozwinąć należyte 
szybkości I po długiej walce, wostaja 
wyeliminowany przez Wawrzyficzakaą 
Dalsza wałka trwa monotommie; gwyw 
cięża w 19 m. 2 6. Witkowskt. 

W biegu b) etartulą: 


iemczaka, po 16 — Krzysztowczaka Í 
po uciążliwej wałce po 26 okrążeniach 
świetnie broniącego się  Niwińskiego. 
s 16 m. 42 sek 

W biegu c) startują: Brvszko (W 
T. ©) i Karlo (WTC). Wygrał Brysz. 
w czasie 12 m. 5 sek. doganiająd 
Karlego po 19 okrążeniach. 

Rozgrywka pomięedży zwycięzcami 
miała miejsce na dystansie 3 kim. 1 
przyniosła łatwe ( zasłużone zwycięs 
stwo Bryszkiemu przed Kwlatkowskim 
| Witkowskim. Czas 5 m. 18 eek. 

Wyścig „Otwarcia“ na 25 kim. byf 
obsadzony bardzo licznie. Fisz pler- 
wszy przynosi ładne zwyciestwo Po- 
pończykowi przed Janocińskim Po 16 
okrążeniach inicjule ucieczkę Popof- 
czyk na koło mając Okslutvcza. po 
czterech okrążeniach do uciekmierów 
dochodzi Włodarczyk 1 Skrzypkowski: 
Czwórka ta zdobywa po kole okrąże 
mie po okrażeniu. 

Drugi finisz wygrywa pa ciężkiej 
walce Włodarczyk od Skrzypkowskie 
go. 3) Oksiirtycz, 4) Popończyk.. Frącz 
kowski próbuje odrobić stracone okrą 
żenie, lecz wszelkie próby likwiduje 
Włodarczyk „lub Ponmańczyk, Finisz 
trzeci dość pewmie wygrywa Włodare 
czyk przed Popoficzykiem. Skrzypkow 
skim i Kalatą. Wyścig chwilowo trau 
cl na siłe. gdy niespodzianie oróbuje 
ucieczki Włodarczyk. Likwiduje te u= 
sitowania Popończyk, który nawet ram 
ca przeciwników, zdecydowanie ucieka 
dopiero po pięciu okrażeniach zosta- 
je dopędzony przez skoallizowamą staw 
kę goniących zawodników. 

Czwarty finisz przynosi nowe zwyu 
cięstwo żelaznemu Włodarczykowi, dru 
gl Skrzypkowski. trzeci — Popończyk, 
czwarty = Kalata. Piąty finisz wy- 
grywa bardzo pewnie Włodarczyk 
przed doskonale ieżdżacym Ponończym 
kiem, Skrzypkowskim i Kalatą. 

Ostatecznie wyścig wygrał Włodara 
czyk 16 p. 2) Powończvk —13 p. 3) 
rzypkowski 10 i 4) o okrążenie Ka« 

p. Czas 25 kim. 40 m56, ” 


$ 
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Olecki zdobywa puhar „Expressu Porannego” 


Przebieg wyścigu. Sukcesy kolar 


=A 


! NA TRASIE 105 KLM. WYŚCIGU SZOSOWEGO. 
Ore czołową prowadzi Olecki przed Więckiem, Kwiatkowskim, Stefa ń- 
skim i Stahlem. Niebawem rozegra się morderczy finisz. 


Śmiało można zaryzykować 
twierdzenie, że  105-ciokilometro- 
wy. bieg kolarski „Expressu Poran- 
nego“ w Warszawie jest najpoważ- 
miejszą tego rodzaju próbą w Pol- 
sce. 

Impreza ta, gromadząc coroku 
miezwykle, jak na stosunki polskie, 
liczną stawkę kolarzy, posiada tak 
piękną tradycję, że każdy, kto czu- 
je się na siłach, aby zdobyć puhar 
przechodni ; Expressu“, staje do 
biegu bez wahania. Nic też dziwne- 
go, że w r. b. zapisy przyniosły nie 
notowaną dotychczas stawkę 117 

arzy, reprezentujących  14-cie 
centrów naszego sportu kolarskie- 
go. Tak więc obok zagarniających 
coraz bardziej stan posiadania ko- 
larstwa  szosowego _warszawia- 

, widzieliśmy w biegu „Expres- 
su“ jeźdźców z Łodzi, Krakowa, 
oznania, Bydgoszczy, Siedlec, 
nowca, Lublina, Płocka, Prusz- 
kowa, Brześcia nad Bugiem, Miń- 
ska Mazowieckiego, ba — nawet 
z odległego Wilna i izolującego się 
dotychczas Górnego Śląska. 

„Nie też dziwnego, że impreza po 
Siadająca taką obsadę zawodników 
l wypróbowaną oprawę organiza- 
cyjną Warszawskiego Tow. Cy- 
Kklistów, wypadła pod każdym 
względem imponująco i stanowiła 
wespół z propagandowym 15 klm. 
biegiem ulicznym oraz zawodami 
„Otwarcia Toru“ na Dynasach 
wielkie święto kolarstwa, nietylko 


warszawskiego, ale wogóle pol- 
szego. 
£ pośród /117-«tu zawodników, | 


zgłoszónych na: starcie stanęło 90- 
ciu. Punktualnie o 8-ej różnokoło- 
rowa kolumna naszych asów szo- 
sowych pod wodzą weterana ko-/ 
larstwa polskiego, 45-letniego L. 
Kamińskiego z W. T. C. wyruszyła 
z Dymasów. 
Oprócz jeźdźców  Iwowskich, 
startujących w biegu Ateneum we 
Lwowie, nie brakło tam nikogo. 
Była więc wspaniała stawka szo- 
sowców Legji z Oleckim, Napiera- 
czem, Stahlem i Michalakiem na 
czele, były wszystkie asy W. T. C. 
we zwycięzcą biegu z T. 1928-g0 
Kalinowskim, Bryszkem, W. Kar- | 
łem i Wasilewskim, był triumfator | 
Il-go biegu Dookoła Polski — Ste- | 


Polacy zagranicą 


Sprawa walasiewiczówny 


Stanisława  Walasiewiczówna bę- 
dzie mogła startować w barwach Pol- 
ski przynajmniej dwa lata, tak długo 
bowiem trwają formalności z otrzy- 
maniem obywatelstwa amerykańskie- 
wo. Zdaniem p. Ferrsa, sekretarza 
Ad. A. U. (związek amerykański), na- 
wet udział Walasiewiczówny w SB 
piadzie w barwach U. S.A. = =. 
pewny. W Pradze występować sh : 
w każdym razie świetna sprinterka 
Białym Orłem na piersiach. © 

Adamowski, najlepszy hokeista pol- 
ski, wobec Śmierci swego 01Ca, S 
jechał do Ameryki. Krażą pogłask: 
it wyjazd nastąpił na stałe, co stan 
wiłoby dla hokeja polskiego ESY 
bardzo poważną, a. dla drużyny AŻ> a 
wrecz niepowetowaną. Przypuszcza 
bowiem nałeży, po wynikach „ostatniej 
zimy, iż AZS bez Adamowskiego nie 
utrzymałby mistrzostwa Polski. 

Bokserzy warszawscy stoczą W S€- 
zonie przyszłym spotkanie z Łodzią, 


Poznaniem, Katowicami, Gdańskiem 
fi Wrocławiem. | s 
Bocheński na  międzyuczelmianych 


uawodach sportowych wygral 50 ; 
mtr. w czasie 28,8. W meczu waterpo- 
lowym Bruksela — Gandawa 5:4. Po- 


lak strzelił 2. bramki. 


fański z AKS-u, był jego poprzed- 
nik z I-go Biegu, Feliks Więcek, był 
żelazny Kłosowicz z łódzkiego T. 
Z. S„ był rzadki talent Lublina, Ku 
szewski, Kluja i Myszkiewicz z 
Klubu Cegielskiego z Poznania, 
Słota z Górnego Śląska i cała ma- 
sa innych, mniej lub więcej zna- 
nych 


Kiedy padła komenda: zawodnicy 
do biegu szosowego za mną marsz! 
— zwarta grupa kilkudziesięciu 
młodych, tryskających 
chłopców ruszyła z Dynasów, ba- 
wiąc oczy różnokolorową  pstro- 
kacizną koszulek. 

Jedni poważni skupieni — obmy- 
ślają pewnie taktykę jazdy, sposo- 
by zwycięstwa; inmi roześmiani, 
radośni — cieszą się pięknem sło- 
necznego poranku, idąc z u- 
śmiechem na ustach w ten bezkrwa 
wy bój o pierwszeństwo, na któ- 
ry tak długo czekali. Wszak to ich 
życie, .ich atmosfera, ich żywioł. 

Są i — twarze chmurne, zasępio- 
ne. — To wieczni malkontenci, albo 
pechowcy, którym lata kierownik, 
kiszka niebardzo trzyma, lub łań- 
cuch dziwnie zwisa... 

Prowadzący bieg przez miasto 
kpt. Jankowski nie żartuje. Kolo- 
rowa kawalkata pędzi przez Kra- 
kowskie, Podwale, Freta, Zakro- 
czymską, mostem kolejowym do 
szosy jabłonowskiej pełnym gazem. 

Zaraz za mostem kołejowym za- 


~e 


WSPANIAŁE ZWY 


Ale przejdźmy do samego biegu. | 


zdrowiem | 


|czyna. się właściwy wyścig. Mimo 
fantastycznych wyboi tempo. Wy- 
,Ścigu szalone, dochodzi do 45 kim. 
ina godzinę. MuSkularne nogi szat- 
kują przekładnie błyskawicznie, aż 
szprychy śpiewają na wietrze. 

Co chwila ktoś krzyknie „uwa- 
ga', albo imię zajeżdżającego ko- 
legi Zresztą cisza — na rozmowę 
z przyzgiętym do kierownika kar- 
kiem niema czasu. y 

Pod Jabłonną są już pierwsi ma- 
ruderzy: Kamiński, Spałek, poznań 
czyk Lange, Krawczyk i W. Karle. 

Mistrz wyścigów górskich Kło- 
Ssowicz ma ciągły kłopot z maszy- 
ną: odstaje w tyle, ale potem bierze 
na kieł i krok za krokiem odrabia 
stracone metry. 

Druga eliminacja ma miejsce na 
odcinku Jabłonna—Zegrze, do któ- 
rego wpada oderwana od trzonu 
wyścigu stawka. już tylko 10-ciu 
kolarzy. Akurat połowę stanowią 
w niej świetnie przygotowani za- 
wodnicy Legii: Michalak, Olecki 


Malczewski. Stahl i Napieracz. 
Rej wodzi jednak znajdujący się 
w świetnej formie Więcek, i 


SRA (6. 96 SPB. 


f 


talent ) 
szewski. Stefański, mimo, że trzy- 


ma się w czole, wydaje się w for- 
mie nienajlepszej, a ciągłe popraw- 
ki przy :naszynie denerwują go i 
zmuszają do ciągłego dogania przo 

wników. | 
doiz za Serockiem od czoła od- 
stają definitywnie Seliga i „As“, a) 
Bryszke odpada tylko chyilowo.. 
aby potem nadrabiać parokrotnie | 
stracony teren. 

Na odcinku -świetnej gładkiej 
szosy generalny atak przypuszcza 
Michalak, dyktując wprost niespo- 
tykane tempo 50 klm. na godzinę. 
Grupa czołowa rozbija się na pO- ; 
mniejsze — przy Michalaku utrzy- i 
muje się tylko Olecki, Więcek i re- | 
welacyjny Kuszewski. 

Niezadługo jednak trwa sielanka 
szosowa — zaczynają SIĘ wyboje, 
które pozwalają do czwórki wy- 


mienionej  dociągnąć Stahlowi | 
Napieraczowi, a potem przy zredu- 
kowaniu 
odz. — 
i Selidze. 
Pod 


szybkości do 20 kim. na 
Stefańskiemu, Bryszkemu 


Stanisławowem do czoła 
| 


SREDNIE | | 


ON S kad a) 2 


m iza 


GARBARNIA OBLEGA BRAMKĘ LEGII. 


zy Legii. Bryszke (W.T.C.) rewelacją biegu. Dramat Wiącka i Stahla 


kolarstwa lubelskiego Ku-' 


Nowakowski naciskany przez Joksza i Smoczka, podaje pilke głową Skwara 
czyńskiemu, za którym czuwa już na wszelki wypadek Martyna. 


dochodzi stawka Kłosowicz, Kwiat 
kowski, Witkowski, Karle. 


Kwestja kto zwycięży jest cią- ; Więcek, Stefański, 


gle zupełnie zagmatwana. 

Pod Modlinem odstaje Olecki — 
wydaje się, że nie będzie miał już 
w biegu nic do powiedzenia. Wię- 
cek też traci teren wskutek kilku 
drobnych reperacyj, ale dochodzi 
za każdym razem bez trudu. 

Między Hoszczówką a Jabłonną 
tempo znowu rośnie do 40-tu kim. 


|na godz. Zmęczony Michalak i Bry 


|szke gubią czołową grupę. 

O godz. 10.55 do Jabłonny wpa- 
dają Więcek, Olecki, Stefański i 
Stahl, a dalej w tyle Kwiatkow- 
ski, Polak, Karle, Seliga, Witkow- 
ski, Kluja, Wróblewski, Drążek. 

Zaczyna się szaleńczy finisz na 
fantastycznych wybojach szosy, 
wynajdywanie znośnej drogi na 
| wąziutkich ścieżynkach i to w tem 
pie ponad 40-ci klm. na godz. 

Najlepiej wygląda Więcek, pełen 
werwy i jak zwykle dobrego bu- 
moru. Dzielnie trzyma się też Olec- 
ki. Natomiast na Stefańskim i Stah- 
lu widać zmęczenie. 

Pod Henrykowem Olecki ataku- 
je z powodzeniem — odrywa się 
od pozostałych nie wiele, ale zaw- 
sze o kilkanaście metrów. Tutaj 
lteż do trójki pozostałej dochodzi 
we wspaniałym stylu Kwiatkow- 
ski, a potem Bryszke. Natomiast 
Michalak sypie się na oślizgłej od 


CIĘSTWO 


WIKTORA 6 OLECKIEGO 


zdobyte na rowerze marki 


ŁUCZNIK” 


co" 


OWA WYTWÓRNIA UZBROJENIA 


Fabryka Broni w Radomiu 


W 105-klm. biegu Expressu Porannego 
w rekordowym czasie 3 godz. 14 min. 28 sek. 


MIGAWKI Z MECZU H 
Bd lewd: Chudzicka (War) prowadzi piłkę, Drużyny: Warty, Poloni 1 Sokola (Pozn 


m, 


AZENISTEK POLONII I WARTY W POZN 
Fryszczyia 


La 


ANIU. 
ań), 


wa lPołoniw) strzela do bramki, 


Pragę mijają przodąwnicy w ko 
lejności: Olecki, a za nim Stahl, 


Kwiatkowsk 
Kłosowicz i Bryszke. PW 


Ostatnia rozgrywka, to ulice 
Warszawy. Już na Dobrej widać, 
że zwycięstwo Oleckiego nie ulega 
żadnej wątpliwości. Tak samo 
świetny atak Bryszkego pozwala 
mu wyminąć wszystkich oprócz 
Stefańskiego. 
A oto są i Dynasy. Na mokry je= 
szcze od deszczu tor wpada oble= 
piony błotem Olecki; o 80 mtr. za 
nim zmęczony Stefański. o dalsze 
40 mtr. rewelacyjny Bryszke. 
Więcek. którego wespół ze Stalia 
em wywróciła taksówka nahala 
nych „kibiców“ wbiega na tor z ro 
werem w ręku. Bohaterski wysiu 
łek triumfatora I-go Biegu Dooko= 
ła Polski nie zdaje się jednak na 
nic. Tuż, tuż, o 20-cie metrów 
przed metą mijają go Kłosowicz £ 
Kwiatkowski. 
Sędziowie ogłaszają czas: 3:14:28 
—rekord Kalinowskiego z r. 1928 
pobity o 41 sekund. 


Ostateczna lista zwycięzców 
brzmi: 1) Olecki—Legja 3:14:28, 2) 
Stefański — A. K. S., 3) Bryszke— 
W. T. C., 4) Kłosowicz — T. Z, 
S., Łódź, 5) Kwiatkowski—Legja, 
6) F. Więcek—Polonia, Bydgoszcz, 
7) Stahl — Legia. 8) Karle — W. T 


‘C. 9) Witkowski — Legja. 10) Drą 


deszczu Ścieżce i odstaje wyraź- |żek — Legja, 11) Przedlacki — W, 


T. C., 12) Marczewski — T. Z. S, 
Łódź, 13) Wevcert -— Lagja, 14) 
p ic 3 Swit, 15) A 
) nu zewski- S 
ofa, Lublin, 17) Wasilewski £W; 
‘T. ©. 18) Nowiński — Legja, 19) 
rawczyk — Lezja, 20) Przybysz 
— W. A. T. T. 4 
= Michalak (Legja), który przybył 
jako 10-ty i Chwedoruk Siedleckie 
T. K. — 14-ty nie zostali sklasyfi« 
kowani, pierwszy za zmianę maa 
Szyny. drugi za brak licencji. ; 


[ża ih 


i notą 


W 15 kl. biegu licznym dla zas 
wodników __ nielicencjonowanych 
zwyciężył Foland Józef przed 
Szcz. Wojdakiem, M. Syrówką, Z4 
Wróblewskim, R. Roguskim i Z 


| Leniewiczem. 1 


„Do biegu tego, będącego wspaa 
niałą propagśhdą sportu kolarskiea 
go zapisało się 290-ciu zawodnia 
ków, startowało 207-miu, ukończya 
ło bieg 166-ciu. 


o 
a 


Jubileusz P. Z. P, N. 
Program uroczystości 


Przewodniczącym komitetu do przys 
gotowania uroczystości z okazji jubi« 
leuszu P. Z. P. N. został p. dr. Cetna« 
rowski. i 


Program uroczystości jest nastepts 
jący: rano godz. 9 uroczysta Msza św 
Złożenie wieńca na grobie Nieznanes 
go Zołnierza, następnie pochód piłka 
rzy krakowskich i uczniów szkół $reda 
nich ulicami miasta. Złożenie wieńca w 
parku d-ra Jordana — u stóp pomnika 
twórcy parku. 


W południe odbędzie się w sali Sta« 
rego Teatru uroczysta akademia z ob< 
szernym programem, na który złożą 
się przemówienia d-ra Cetnarowskiega 
i przedstawicieli P. Z. P. N., przedsta« 
wicieli wladz, 
zagranicznych, przedstawiciela prasy, 
zawodników, a następnie rozdanie dys 
plomów osobom zasłużonym około roz 
woju sportu. 

Po południu odbędzie się mecz mięs 
dzymiastowy Łódź — Kraków, w czaa 
sie przerwy odbędzie się defilada drua 
żyn K. O. Z. P. N., a dalszą częścią 
uroczystości — niejako zakończeniem 
będzie mecz międzypaństwowy Aue 
strja — Polska 


związków krajowych, „ 
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Mir. Loth © meczu Polska - Węgry 


i o spotkaniach zawodowców Anglji, Austrji, Węgier i Włoch 


Kapitan związkowy P. Z. P. N. — 


mjr. Stefan Loth, jest jedynym czło- 
wiekiem w Polsce, który oglądał osta- 
tnio najcelniejsze wydarzenia piłkar- 
skie kontynentu. Być może nawet, że 
widok zmagań Włoch i Węgier w Bu- 
dapeszcie oraz Austrii i Anglii w Wied 
niu osłodził mu nieco gorycz porażki 
doznanej przez Polskę. Na takiej bo- 
wiem uczcie piłkarskiej, jak owe dwa 
mecze zawodowców, nawet laik za- 
pomniał o kłopotach, cóż dopiero mó- 
wić o wybitnym znawcy piłkarstwa? 
, — Jak grała drużyna polska w Bu- 
dapeszcie? — pytamy kpt. Lotha. 

— Polska grała słabo, zawiedli prze 
dewszystkiem ci. na których naijbar- 
dziej liczyłem — Kotlarczyk i Kossok. 
Kałuża był słaby, ale nie tak słaby, 
jak pisała prasa. Nie dostawał prze- 
cież prawie wcale piłek z pomocy; 


pozatem lepszego kierownika napadu 
w Polsce nie widzę. 

Nie zgodzę się już nigdy, aby repre- 
zentacja Połskt grała mecze między- 
państwowe przed 1 czerwca. Drużyna 
nie może być w farmie, pozatem nie 
mam poprostu czasu, aby poczynić 
odpowiednie obserwacje. W ciągu tak 
krótkiego czasu mogę obejrzeć sześć, 
osiem drużyn, a to za mało, aby być 
pewnym zupełnie formy i wyboru gra 
czy. 

Na słabą grę drużyny złożyła się 
zresztą i świetna gra Węgrów. Stara 
maksyma piłkarska mówi: „Drużyna 
gra tak, jak pozwalają jei przeciwni- 
cy“. Otóż Węgrzy byti o pare klas ten- 
si niż w Poznaniu. W świetnej kon- 
dycii fizycznej, szybcy, doskonali tech 
nicznie, mieli w swych szeregach jed- 
nostki, których nie powstydziłaby się 


Kronika 


Do zarządu W. T. C. zostali wybrani: 
pp. S. Słojewski — prezes, R. Lange— 
v.prezes, W. Zagoździński — zastęp 
ca; członkowie zarządu: pp. M. Orłow-= 
ski, P. Biedrzycki, S. Gójski, R. Ciesz- 
kowski, J. Puchalski, W. Komieczny, 
E. Skrzypek, J. Jankowski, J. Etienne. 

Serbeński, jeden z czołowych kola- 
rzy Lwowa (Pogoń), wbrew pogłos- 
kom nie wycofał się z kolarstwa. Upra 
wia on wprawdzie z zapałem motocy= 
klizm, niemniej jednak nie zaniedbuje 
treningów kolarskich i przygotowuje 
się do biegu o mistrzostwo wojewódz- 
twa lwowskiego. 

Fróss I nabawił komisię sportową o- 
statnich mistrzostw klubowych niema- 
ło kłopotu. Fróss otrzymał bowiem 
skręślenie z Pogoni i na podstawie re- 
gulaminu startować musi w barwach 
starego klubu jeszcze przez sześć mie- 
sięcy, poczem przejść może definityw- 
nie do innego klubu. 

Fróss, officjalnie wciąż Jeszcze zawod 
nik Pogoni, wziął udział w mistrzo- 
stwach klubowych L. T. K. i M. Za- 
chodziła więc kwestia, czy można mu 
przyznać mistrzostwo klubu, do które- 
go regulaminowo wciąż jeszcze nie na 
| — — on cnc 


Doroczny bleg „Dziennika  Bydgo- 
sklego* w Bydgoszczy odbędzie się w 
czwartek dn. 29 b. m. Bieg na dystan- 
sie 300 mtr. dostepny jest dla zawod- 
ników całej Polski. 

Bleg naprzełaj 3.500 mtr. odbędzie 
się dn. 9 czewca w Łaciszy pod Bę- 
dzinem. 

Krynica. Bieg sztafetowy (5100 mtr.) 
wygrał Strzelec (Krynica) 16:34, 2) 
Młodzież Katolicka 16:36, 3) K. S. 
Krynica 16:51. Bieg górski 3400 mtr. 
wygrał Górski 13:15, 2) Jaworski 

D Suńowet! 13:31. Bieg mlo- 
(1 kim.) wygrał Popiecki 4:28. 


13:2? 
mi. n W. Turnie] tennisowy mło 


dzieży szkolnej wygrało gimnazjum 
w Świeciu, bijąc gimnazjum Koperni- 
ka w Bydgoszczy w stosunku 12:2. 

Pułtusk. Kolarski bieg 85 klm. wy- 
grał Sienkiewicz — 3:06:50, 2) Kieł- 
piński, 3) Janczak. 

Białystok. Mistrzostwo klasy A. 
2. K. S. — Makabi- (Grodno) 3:3: 42 
p. p. — Kraft (Grodno) 5:2; 42 p. p. — 
Makabi 5:5. Spotkanie towarzyskie. 
Białostocki klub tennisowy pokonał 
42 p. p. w stosunku 5:0. 


kolarska 


leży. Rozstrzygnął ją aż telegraficz- 
nie (!) P. Z. T. K., pozwalając Frósso- 
wi wyjątkowo startować w barwach 
L. T .K. i M. Widać, że dowolna inter- 
pretacja przepisów przez naczelne wła 
dze sportowe zaczyna wchodzić w mo 
dę. Co stanie się jednak, gdy i kluby 
przestaną zważać na regulaminy? 


reprezentacja zawodowa. Kto wie lak 
wyglądałby wynik meczu z Włocha- 
mi, gdyby w drużynie węgierskie] za- 
grało prawe skrzydło. środek napadu 
i pomocy oraz obrońca amatorów. 
Przyznają to zresztą sami Węgrzy. 


Sędzia p. Fuchs skrzywdził nas do-: 


dową, ludzie z płaczem wychodzili z 
trybun. phili na boisko. MieN zresztą 
rację. Włosi bowiem unicestwili dru- 
żynę węgierską. 

Narzucili oni Węgrom gómą gre, w 
której są mistrzami, doprowadzili bo- 
wiem grę głową do perfekcji. Cała 


tkliwie, Pamiętam, że gdy raz odgwiz | drużyna włoska była niezwykle zzra- 
dywał urojony spalony, powstrzymu- |na. Ataki zaczynały się u obrońców. 


ląc atak polski, siedzący obok mnie 
p. Fischer powiedział: „Poco on to 
robi, przecież my tego nie potrzebuje- 
my“. Istotnie Węgrzy nie potrzebo- 
wali pomocy sędziego. i tak bowiem 
wygrali i wygrać musieli. 

Wygrali zresztą nietylko z nami. 
Wygrają napewno i z  Austrjakami, 
których widziałem potem w Wiedniu. 
Na tle meczu budapeszteńskiego po- 
prawna technicznie gra amatorów au- 
striackich miała tempo wprost żółwie. 
Są oni słabsi od nas i tembardziej stab 
si od Węgrów. Powinniśmy więc wy- 
grać i z nimi i z Czechami. 

— Jak wypada porównanie zawo- 
dowców i amatorów — pytamy. 

— Jak już panu mówiłem, Węgrzy 
sami żałowali, że nie wystawili przeciw 
Włochom swych amatorów. Zawodów 
cy zawiedli na całej linji. Przez dwa 
tygodnie myśleli tylko o zwycięstwie 
i przegrali haniebnie. W Budapeszcie 
porażkę odczużo jako żałobę naro- 


a pomoc grała niema! w ataku, do de- 
fenzywy cofałąc się w ostateczności. 
Każde zagranie Orsiego było nlebez- 
pieczne, zwłaszcza, że napastnicy byli 
szybsi; energicznie i Świetnie strze- 
lati. Komcencia szybkiego zdoby'wamia 
terenu i górnej gry panowała zresztą 
iu Anglików. Naturalnie, że technicz- 
nie przewyższali oni znacznie Wło- 
chów, ałe jeśli chodzi o impotencię 
strzałową, to nie mają sobie równych. 

To co pokazali Anglicy. ieżełł cho- 
dzi o technike. widziałem tyko u Or- 
siego. Taki Jack. nie stopuie nigdy 
piłki. podaie ją wprost z powietrza. naj 
częściej górą l zawsze precyzyjnie Co 
do centymetra. Krótkie podania przy- 
ziemne stosuja Amglicv tyłko na swej 
połowie. przy iniciowaniu ataku. Gdy 
po par podaniach gracze sa odpowied 
nio przygotowani. piłka góra wedrude 
zawsze do naidofodniei ustawionego 
gracza i bramka jest natvchmiast w 
oblężeniu. Dribling maja Anglicy nad- 
zwyczajny, ale nigdy go nienaduży- 


wają. 

Koncepcja szybkiern raUSIUWAATa te- 
renu górą, ma niewatptłwie swole do- 
bre strony. Wytwarza niebezpieczne 
sytuacje pod bramka orzectwnika i 
zwiększą możłłwość uzvskania bramki. 
Że jednak u Anglików nikt nie umiał 
jstrzelać, wiec wynik byś 0:0. Włosi 
j jednak dzięki temu systemowi zdobyłi 
aż 5 bramek. 

+ Inną lest rzeczą. że Austriacy mie 
pozwolili sobie narzucić owego syste- 
mu I dzięki temu stawiti opór. Musieli 
się Jednak ograniczyć do defensywy I 
zdobyli się nałwyżel na dwa podania; 
pozatem iedyne grożne svduacje pod 
bramką angielską były wywołane nie 
podaniami z nogi na noze, ate przebo- 
jami (Gschweidi). 

Zawważyłem również. że w ataku je- 
den z łączników anciełskich czy włos- 


kich zawsze pozostaje w tyle. grając 
rolę czwartego pomocnika. Pomocni- 
cy natomiast nigdy nie cofalą się za 
piłką, ale ida na napastnika I dopiero 
gdy im się interwencia me uda, cofają 
się do tyłu W ten sposób sa stale w 
ofensywie į odciażala bardzo atak. któ- 
ry przy swym systemie gry musi mieć 
nieprzebrany zapas sił. 

Nieprawda jest że Argłicy nie prze- 
wyższają nas: zarówno Austriacy. 
lak nawet Włosi moza się od mich wie- 
le nauczyć. Gra ciałem. technika, za” 
chowamie na bolsku. nawet sposób poj- 
mowania gry. sa wzorem nienslagmie= 
tym przez Europę. Ale mimo to 
wygrywać lm bedzie trudno. dopóki 
napastnicy nie beda umieli strzelać, 
|choćby tak, jak którykolwiek z... po 
| mocników włoskich. m) 


A, 


Z klubów żydowskich 


Ezząekutywa Okregu Polskiego 
Wszechświatowego Związku Makabi 
organizuje pierwszy obôz dla przodo- 
wników wychowania fizycznego. Ce- 
lem obozu będzie wyszkolenie włas- 
nel kadry instruktorów, co w konsek- 
wencji przyczyni się do wzmocnienia 
pracy w Żydowskich klubach i towa- 


Kiumberga o poznańczykach 


Trener wróży wielkopolanom piękną przyszłość 


W połowie bieżącego miesiąca opu- 


Tomaszewski. dobry oszczepnik, tyl- 


icit Poznań trener PZLA Klumberz po | ko rzucał długo i zawsze bcz stytu. Ro- 


2 miesięcznym pobycie. Na zakończe- 
nie swej pracy udzięfił onzedstawicieło- 
wi naszego pisma szeregu uwag O O20- 
lowych zawodnikach klubów poznań- 
skich: 

Okres 2 miesięczny. wyznaczony 
przęz A na trening zawodników 
| poznańskich był stanowczo za krótki, 
bo niektórych, doskonałe zapowiadają- 
cych się lekkoatłetów zdążyłem załed- 
wię zaznajomić ze Stylem i teraz dopie- 
ro powinienem był pracować z nimi na 
„wynik 

Forma czołowych zawodników jest 
mastępuiąca:; 
| A. Z. S. (POZNAŃ): 

Balcer, utalentowany dziesięciobojo- 
wiec; gdyby mniej grał w miłkę nożną, 
z łatwością mógłby już w tym roku u- 
zyskać 7.000 punktów. Zmacznie po- 
prawił dysk, o tyczoe przekraczał 3 m.. 
wdal osiąga stale prawie 6 i pół m.. do- 
skkonałe biega sprinty i co najważniefj- 
sza, piðnie trenuie. 

Piechocki trenuje pilnie; 
siągnie dopiero w czerwcu. 

Pernak — początkowo jak zwykle, 
był leniwy, gdy widział, że przeciwnicy 
zaczynają mu deptać po piętach. wziął 
się do pracy. 

Zakrzewski, utalentowany tyczkarz, 
musi być brany pod uwage jako kan- 
dydat ołimpiiski. Dobre również ma 
sprinty do 100 m. t skok wdal. Ze sty- 
lem w tyczce iest zmacznie gorzej i mu- 
si mad nim długo jeszcze popracować. 
W każdym razie wysokość 3.40 jest u 
niego zawsze pewna. 

Gładysz musi w tym roku przejść 
180 cm. wwyż, pracuje dużo. musi wy- 
| równać styl 


forme o- 


Spirometry. Siłomierze. 


Wagi osobowe 


i wszelkie przyrządy niezbędne dla 
badań nad sprawnością sportow- 
ców poleca 


„Pomoc . Szkolna” 


Sp.Ka zo.o. 


l. Krak. Przedm. 38 tel, 217-16 i 191-32 


UWAGA. 
sal gimna 


Warszawa u 


Podejmujemy się urządzenia 
stycznych 


bi jednak stale postępy. Osiaga stałe 
około 50 m. 

SOKÓŁ: 

Gancarz typowy 10-bojowiec. W bie 
gu 110 m. przez płotki uzyskuje 17,9, 
ma jednak złą technikę, po poprawie- 
niu stylu może zejść poniżej 17 sek. 

Janowski I Jakubowski, dobrzy dłu- 


zodystansowcy, polepszyli znacznie 
wyniki. 
Dżycimski zapowiada się nieźle w 


skoku wwyż, w kuli znacznie słabszy. 
Tilgner leniwy, od zeszłego roku nie 
zrobił żadnych postępów. 


WARTA: 
Heljaszowi wojsko dało się dosyć 
wę znaki, ostatnio szczepiony kilka- 


krotnie na różne „tyfusy“ i „cholery“ 
i z tego powodu znacznie osłabiony. Z 
miejsca ma w kuli zawsze 13.30. 15 me 
trów w tym roku przekroczy. W dysku 
również robi postępy. Narazie „wypad 


kiem“ osiąga 43 m. 

Banaszklewicz, który jest również w 
wojsku. gdzie pilnie trenuje na trenin- 
gach lekko przeszedł 165 cm. 

Kruszczyński równie jak I Gładysz 
(AZS) musi w tym roku przejść 180 
cm. wwyż. Styl ma w 90 proc. opano- 
wany, ale odbicie najgorsze w Pozna- 
niu. 


Szwarc trenuje mało I nie można o 
nim nic powiedzieć. 

Pawlak 800 m. powinien przebiec w 
tym roku w 2 min. 

Z innych klubów nie widziałem ani 
razu Klugego (SMP) — pozatem reszta 
lest jeszcze „narybkiem lekkoatletycz- 
nym“ | wdzięczne pole do pracy mie- 
liby tutaj dobrzy śnstruktorzy. Których 
niestety jest tak mało w Poznaniu. 

Je chodzi o zawodniozki, to w 
związku Igrzyskami kobiecemi w Pra- 
dze jako kandydatkł moga być brane 
jedynie pod uwage: Jasieńska 1 Kra- 
jewska (AZS). Gdyby reprezentacja 


SKRZYNKA POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego” 
(Odpowiedzi listownych redakcja nie adziela) 


P. K. Rump., Łódź. Wypady tego pi- 
semka są nam znane. Oczywiście z po- 
dobnemi bredniami nie będziemy wal- 
czyli, tembardziej, jeśli wywołują sa- 
me przez się tak gwałtowny sprzeciw, 
jak to mamy sposobność stwierdzić z 
pańskiego listu. 

„Kolarz“, Sambor. Nie radzimy li- 
czyć na wsparcia finansowe  postron- 
ne. Jeśli pan nie posiada własnych 
funduszów podróż taka nie może się 
udać. Placówki konsularne nie ma 
obowiązku wspierać turystów lu 
przejezdnych. L 

P. Szczepan Kat. Łódź. Przejrzeliś- 
my nadesłany materiał. Nie skorzy- 
stamy. Radzimy czytać arcydzieła pl- 
śmiennictwa, pracować nad lęzykiem, 
zasadami kompozycji nowelistycznel. 
Polecamy Żeromskiego, Konrada. 

P. Art. Kw. Warszawa. Możemy 
przejrzeć. Po przeczytaniu zadecydu- 
Jemy, czy nadaje się do druku. 

Pp. Wisia I Zocha. Lwów. Dziękuje- 
my za miły liścik. Postaramy się nie 
zawieść zaufania. Zdjęcia będziemy 
umieszczali. 

P. Karot Km. Bohum, Wezstlalja. 
Dziekujemy za wzruszający list. Ży- 
czymy powodzenia w pracy t jaknaj- 
lepszych wyników. Szczęść Boże! 


| 


P. A. Kraj. Myszków. Nagrody da- 
wno rozesłano. Zainterwenjujemy na 
poczcie. 

„Nap. T. 13%, Lwów. Wiersz nie na- 
daje się do druku. Naprężenie nie mo- 
że drżeć, toczyć piłkę, a tembardziej 
„wstać i ryczeć". 


P. Janina Róż.. Lwów. Dnia 5 kwiet- 
nia według potwierdzenia poczty — 
przesyłka została zwrócona admini- 
stracji, Wysyłamy ponownie. 

P. L. Fischer. Spada jedna drużyna. 


P. J. Mil., Lwów. Cieszymy się z roz 
woju, życzymy dalszego powodzenia. 

P. „Samsonowi”, Włocławek. Nie do 
druku. Może pan znajdzie co innego. 

P. St. Mat, Lwów. Sztekker pokonał 
Csikosa w 54 min. Turnieje te są iden- 
tyczne; zwyciężył Sztekker. Imprezy 
cj nę są organizowane zupelnie rze- 
telnie. 


P. dr. Rom. Piotr., Berlin. Dziękuje- 
my najuprzejmiej za łaskawą pamięć 
i tyle życzliwości dla naszego pisma. 
Do p. E. napiszemy wprost. Z jego 
zdjęć najprawdopodobniej skorzysta- 
my. Nie orientujemy się, o ile mogli- 
byśmy skorzystać poza tem z iego 
współpracy, gdyż w Berlinie posiada- 


P. A. Ch. Wilno. 15 czerwca, w Kra | my już korespondenta. Raz jeszcze — 


kowie. 


serdeczne dzięki. 


składała się 3 zawodniczek do każdej 
konkurencji, to powinna również łechać 
Musielewska (Warta) do biegu 80 m. 
przez płotki, 

Jasieńska może służyć jako wzór 
pracowitości innym zawodniczkom. Mia 
ła ona bardzo złe poczatki, szazególmie 
w pchnięciu kula. Trudno też obecnie 
ją od tego odzwwczaić. Nad dyskiem 
musi również pooracow-* feszcze ze 
2 miesiące i do texo czasu opanuje stył 
napewno Z oszczepem  zazmajomiła 
się dopiero przed ktikoma tygodniami 
i obecnie Jedymie z przeskoku rzuca sta- 
łe ponad 30 mtr. Nie nowina jest dla 
miej i skok wwyż. gdzie osiaga 135— 
140 cm. Zapowiada sie iako dobra spe- 
ajahstka w rzutach. 

Krajewska w przeciwieństwie do 
swei koleżanki klrbowel pokazała się 
na treningach zaledwie dwa razy. Prze- 
szła ona coprawda lekko 135 cm. jed- 
nak niewiadomo czy osiągnie swą Ze- 
szłoroczną forme. W Pradze. lesh chce 
mieć jakieś punktowane miejsce, musi 
skoczyć conaimmiel 150 om. 

Musielewska dobrze biega przez płot 
ki i w Poznaniu iest groźna w wieki 
komkurencjach. Pnacuie minie., ale bez 
zapału. 

Inne zawodniczki, szczezółniej w War 
cie, zapowiadaią się iako Świetmy fae 
rybek. ale wszystkie sa ieszoze za mło- 
de, aby z niemł można pracować na 
wyniki, 

Największa trekwencie na treningach 
wykazała Warta gdzie czesto liczha 
obecnych i treniriacych dochodziła do 
80 osób. Znacznie słabiei było w A. Z 


Sie ii Sokole. Parta kiihów nle da- 


wała o sobie zunałnie znaku żvela. 
A „RA 


Każdy k 


OD Pór wifkU POWSZECHNIE 
ZNANY re SKUTECZNOŚCI 


AGO 


ST. GÓRSKIEGO 


waaiiana 


rzystwach sportowych. Program obo- 
zu będzie obejmował następułące dzia 
ły sportu: gimnastyka, lekka atletyka, 
gry sportowe, pływanie i turystyka. 
Obóz odbędzie się w miesiącu sierp= 
niu r. b. i będzie trwał 4 tygodnie. Na 
czele obozu staną wybitne sity. fas 
chowe. 

Sekcja bokserska Makabi warszaw= 
skiej pertraktuje z klubami zagranicze 
nemi Wrocławia, Berlina, Kolonii I Brna 
w celu rozegrania szeregu meczów w. 
przejeździe na zlot antwerpiiski, dos 
kąd drużyna bokserska Makabi wya 
Elena się w drugiej połowie czerwca 
r. b. 
Ż. K. S. Makabi (Kraków) zorza 
zował w dniu 18 b. m. świeto sportu 
żydowskiego. W ramach Święta urzą= 
dzono zawody kolarskie z wynikami 
następującemi: 50 km: 1) 
godz. 30.50 sok.: 25 kim.: 


1) Popper 30 m. 35 s. Pozatem odbyły 
się zawody lekkoatletyczne z udziau 
tem przeszło 200 zawodników t zawod= 
niczek. popłsy zimmastyczne, oraz Wos 
wnętrzne zawody włośłarskie. 

Amsterdamer, Chajt I Ryttner, Cczó+ 
łowi gracze Hakoahu wstąpili do Bar- 
kochby. 


| cnc 


Ostatnie przyzotowanła do dorocz= 
nego, wielkiego święta w. f. w letniej 
rezydencji p. Prezydenta — Spale 
czyni Łódzki O. U. W .F. i P. W.. We- 
dług prowizorycznych obliczeń, w świę 
cie spalskim weźmie udział około oś- 
miu tysięcy uczestników, w tem sa« 
mych zawodników przeszło tysiąc: 
Wszystkie powiaty wystawią repre- 
zentacje w poszczególnych gałęziach 
sportu, przyczem Łódź reprezentowa= 
na będzie przez najlepsze drużyny ci 
sportowych, które rozegrałą szeref' 
spotkań o puhar p. Prezydenta Rze- 
czypospolitejf. Jednocześnie rozegrany 
zostanie rewanż w piłkę koszykową 
między reprezentaciami młast Warsza 
wy i Łodzi o puhar prof. Zawadzkiego 
oraz międzymiastowy mecz hazeny 
Łódź — Poznań. Święto sportu w Spa» 
le połączone będzie z uroczystością 0- 
twarcia stadionu w Spale | odbędzie 
się w Zielone Światki. 


AMATORZY 


w firmie fotograficzne! 


DIO JAR 


Warszawa, Nowy-Świat Nr. 50 


lijent przy kupnie otrzymuje 


RUPON NA BEZPŁATNE 


wywoływanie nabytych klisz, błon i £ p. 


MYDŁO 
Do 
GOLENIA 


TYLKO 
St. Górskiego 


ST. GORSKIE GC 


WŁADYSŁAW ZELENAY 


1) 


FOOTBALL 


Polska — Włochy. 


Nowela 


Widownię ogarnał szał. 

Przy akompaniamencie oklas- 
ków i niesamowitych okrzyków 
radości Włosi energicznie za- 
brali się do odwetu. Stan 3:2 
po 15 minutach gry w drugiej 
połowie stawał sie niebezpiecz- 
ny i zasługiwał na naiwiększy 
wysiłek. : 

Rozpoczął się okres najpięk- 
niejszej gry w tem spotkaniu. 
Cała drużyna włoska parła do 
zwiększenia rezultatu. Ataki 
zmieniały się błyskawicznie. Co 
parę chwil narastały | przemija- 
ły bez wyniku groźne sytuacje 
< pod jedną to pod drugą bram- 

a. 

W 22 minucie Volpi, wyko- 
rzystując upadek Flisa, przedarł 
się pod bramkę Polaków. W po 
bliżu bramki starli sie ostro Z 
Godlewskim. W wyniku starcia 
obaj gracze potoczyli się po zie 
mi. Piłkę odziedziczył Binda, 
zanylił, cofając się nieco wtył, 
madbiegaiącego Romańskiego i 
posłał piłkę do nieobstawionego 


Mistrz Europy w Warszawie 


Torrego. Przyczajony  Świą- 
tecki, skoczył naprzód iak ty- 
grys, a potem padł jak długi, u- 
siłując przechwycić podaną pił- 
kę. Udało mu się to prawie. 
Lecz w chwili. gdy dotykał pil- 
ki palcami — Torre zagarnął ją 
lewą stopą — przerzucił na pra 
wą i natychmiast strzelił dołem 
do pustei bramki. Równocześ- 
nie prawie, nadbiegający całym 
pędem w obręb bramki Dorsz, 
runął jak Ścięta sosna na ratu- 
nek. 

Potężny okrzyk podziwu wy. 
darł się ze wszystkich piersi. 
Prawie na samej linii bramko- 
wej dłoń Dorsza dosięgła piłki, 
odbijając ją na bok. | podczas 
gdy obrońca, porwany impetem, 
koziołkował nieomal przez glo- 
wę do siatki: piłka łukiem wy- 
padła poza słupek bramkowy w 
aut. 

Potłuczonego, nawpół przy- 
tomnego, lecz zadowolonego 
Dorsza, koledzy wyciągnęli z 


siatki i oaprowadzili na bok. Wil 


11 PEB 


downia huczała od okrzyków. 
Wśród piekielnego rozgwaru pił 
kę ustawiono na punkcie kar- 
nym, 

Zdeterminowany _ Świątecki 
zajął miejsce w bramce. Prze- 
ciwnikiem jego był Conti, wspa 
niały strzelec reprezentacji wło 
skiej. Gwar umilkł nagle jak 
nożem uciął. Skurcz oczekiwa 
nia sprężył dziesiątki tysięcy 
widzów. 


Świątecki | Conti byli iedyny- 
mi aktorami chwili. Wszech- 
władny los odrzucił wszystkich 
poza nawias i tylko ich przeciw 
stawił sobie. obarczając nierów 
nem wprawdzie. lecz potężnem 
brzemieniem odpowiedzialności. 

Kto nigdy nie był w podobnej 
sytuacji, nie potrafi odtworzyć 
sobie prawdziwie—uczuć prze- 
pełniających tych ludzi. Uczucie 
człowieka, stojącego przed wy- 


Najpiekniejsze 
zwyciestwo dila 
najlepszych maszyn 


Najlepszej francuskiej marki 


MOTOCYKLE 


tə. tesknola wybrednego sportowca 


Poważni reprezen!anci w niektórych miastach Polski poszukiwan:. 


Zgłoszenia Biuro Reklamy A. J:cobi. 


Lwów. Zimorowicza L. 14 
s 


Í 
lotem lufy karabinu, uczucie 
strzelca, który musi oddać strzał 
niezawodny wobec ataku dzi- 
kiego zwierza — są to uczucia 
podobne. 

Skończyła się gra zespołowa, 
odbywa się pojedynek. Pojedy- 
nek, który nie może skończyć 
się wynikiem nierozstrygnię- 
tym. Ktoś musi przegrać: strze- 
lec lub obrońca. 

Świątecki i Conti... 

. Spojrzeli sobie w oczy przez 
jedną krótką chwilę. Rozległ się 
wizd. Conti ruszył ku piłce — 
Swiątecki sprężył się. Szalone 
napięcie dławiło mu oddech w 
piersi. 

— Muszę obronić! — kołatało 
mu w mózgu. 

Klasnął strzał. Piłka pomkne- 
ła, jak błyskawica w prawy gór 
ny róg bramki. Świątecki sko- 
czył jak odgięta sprężyna. Uczuł 
palące dotknięcie piłki na koñ- 
cach wyciągniętych palców, — 
zbyt słabe jednak, aby mogło 
być skuteczne. Widział jak pił- 
ka lekko tylko zmieniwszy kie- 
runek, otarła się o słupek, tuż 
przy poprzeczce, i spłynęła w 
SIECIĄ) 

l X. 

Conti odjechał na środek bo- 
iska na ramionach ziomków. po- 
tłuczony. Dorsz pocieszał 


Świą 
1 i r) i 


teckiego. Serren zbliżył się do 
nich: 

— Nie martw się, Wojtek! 
Strzelimy im dodatkową bram- 
kę na ich rachunek... 

Świątecki nie odpowiadał. Coś 
dławiło w gardle. Przepełniał 
go dziecinny żal i uraza do losu: 

— Odrobinę jeszcze, a byłbym 
obronił! 

Jak zahypnotyzowany patrzył 
na piłkę, która poczęła znowu 
wędrować po boisku. Zbliżała 
się ku bramce. Po chwili padła 
centra. Świątecki wypadł z 
bramki. lecz zamiast chwytać ła 
twą piłkę, odobił ją pięścią w po 
le. Natychmiastowy strzał Bona 
niego przeszedł tuż nad po- 
przeczką. Przywróciło mu to 
równowagę. 

— Do djabła!—To może kosz= 
tować bramkę. 

Otrząsnął się z depresii. Na- 
stępnytrudny strzał z 15 metrów 
złapał pewnie. Uspokoiło go to 
zupełnie.. Z okazji jakiegoś wy- 
padu z bramki, chwytając piłkę, 
starł się lekko z Contim, który 
uśmiechnął się do niego. Odpo- 
wiedział również uśmiechem. 
Nie czuł żalu do swego przeciw 
nika: 

— Ma bestia strzał! 


(D. e. n.). 


Nr. 43 


wisła - Ł.T.S.G. 1:0 


Słaba gra obu zespozów 


Debiut Ł. T. S G. iako drużyny H- 
gowej nie wypadł szczezólnie. Druży- 
ne łódzką zaliczyć należy do  słab- 
szych zespołów ligowych. Załetą ło- 
dzian jest, że nie posiadają omi w 
swym gronie wybitnie słabych punk- 
tów. ale nie mają też gwiazd. W ybi- 
ja się Herbstreich, gracz żechnicznie 
znakomity. dobrze sie orientujacy. o 
nienajgorszym strzałę. Wogółe atak 
łodzian jest ich Jinja mańsilniejszą. do- 
równującą specialnie w kombinacji ze- 
spolom naogół łepszym. Jedynie strze 
ła słabo. Gorzei przedstawia się sytua 
cja w pomocy. która całe swe zadanie 
widzi w grze defensywnej. mie udzieła- 
jac żadnego poparcia atakowi. 

Obrona łodzian przedstawia się me- 
gorzej jak obrona każdej przeciętnej 
drużyny ligowej, celuje głównie w Toz- 
bijaniu ataków. 
tem drużyny łodzian okazał się Fal- 
kowski robiący w każdei gorętszej 
sytuacji wrażenie bramkarza * wysoce 
niepewnego. 

Jeśli Wisła przeciwko niezbyt groź- 
nej drużynie łodzian potrafiła tylko z 
trudem uzyskać stosunkowo niskie zwy 
cięstwo i to dzięki przypadkowei bram 
oe. to fakt ten wskazuie. że ex-mistrz 
znajduje się obeonie w słabsi formie. 
Obok stafe jeszcze słabego atakt naj- 
siniejszy dotychczas pumkt  drużymy, 
pomoc, nie potrafiła widzów zadowoł 
nić. Cala trójka grała naozół znacznie 
lepiej od bed linii łodzian, jednak spa- 
dek formy. przybtszozałnie tyfko przej 
ściowy, był widoczny. Kotlarczyk I 
często oddawał piłki ma rzecz przeciw- 
nika. Brat jego nie pilmował należycie 
groźnego skrzydłowego Benzmama. 

W ataku, który zapmzepaścił mie- 
złiczoną ilość pozycyj, wybija? się je- 
dynie Czulak, reszta grała chaotycz- 
nie i miedokładnie. Bez zamzutu praco- 
wała obrona, a szczególnie Pychow- 
ski, Kożmin ze spokojem i pewnością 
trzymał wszystko. 

Gra naogół nie mogła zadowolnić 
widzów, tempo słabe, a przebieg gry, 
poza paru interesującemi momentami, 
monotonny. Do tego poziomu gawo- 
dów dostnoi! się również sędzia p. Kru- 
kowski. 

Wisła: Koźmin; Pychowski, Skryn- 
kowicz; Kotlarczyk FH, Kotlarczyk I, 
Makowski; Adamek, Czułak, Reyman, 
Ksieliństci, Batcer. 

L. T. S. G.: Falkowski: Widner, Mi- 
kołajczyk; Wolfnagel, Tribel, Tribe; 
Miide, Franzman, Łierbstreich, Króle- 
biecki, Bergman. 

Gra rozpoczyna się nieznaczną prze 
wagą Wisły, iednak tempo jest słabe. 
Pierwszy ciekawy moment następuje 


w 8 min.; Balcer ucieka z piłką przez ( 


% boiska, przebój kończy jednak pod 
bramką strzałem w aut. W następnej 
minucie He ich wykorzystuje błąd 
Pvchowskiego. Ostry i  splasowa- 
ny strzał! jego pięknie broni Koźmin. 
Gra wyrównuje się i najładniejszy 
w ciągu gry strzał Reymana trafia w 
poprzeczkę. Dwa rzuty wolne w 18 mi 


Nader słabym punk- | 


strzał Herbstreicha pewnie broni Koź- 
min. Ataki się zmieniają; w czasie jed- 
nego z ataków Wisły w 39 minucie o- 
brońca łodzian ostrym strzałem wyja- 
śnia sytuację, piłka iednak odbija się 
o Reymana i wpada nieuchromiei do 
bramki. Pauza 1:0 dla Wisły. 

Grę po przerwie rozpoczyna atak ło 
dzian i dostaje się pod bramkę prze- 
ciwnika, wynikiem jednak jest tylko 
rzut rożny. Po paru .atakach Wisły, 
przychodzi krótki okres przewagi ło- 
dzian, atakujących niebezpiecznie głów 
nie źle obstawioną lewą stroną. W 35 
minucie, za stosunkowo niewinne prze 
winienie Pychowskiego dyktuje sędzia 
| rzut karny przeciw Wiśle, fatalnie 
|strzelony przez napastnika łodzian. 
Rewanżuje się jednak wkrótce Kisie- 
liński, który z paru metrów strzela w 
|ręce Falkowskiego. Jeszcze parę wza- 
jemnych ataków i nieciekawa gra się 


„Mistrzostwa krakowskiej kl. A przy 
|niosły wyniki: Olsza — Legja 4:2. Le- 
|gia dopomogła Olszy do uzyskania 
wyniku, nie odpowiadającego przebie- 
|£owi gry, strzelając dwie samobójcze 
bramki. Wawel — Podgórze 3:1. Za- 
służone zwycięstwo wojskowych. 
Bramki zdobyli: Węglowski, Ruta, No- 
wak. Makabi — Krowodrza 4:2. Strzel 
cami Makabi byli: Selinger, Breuner, 
|Ornstein, Purisch. Korona — Sparta 

1:0. Niezasłużona wygrana Korony. 
Bramkę strzeli Kochański. Cracovia 
l-b — Garbarnia l-b 1:1. 

W mistrzostwie lwowskiej klasy A 
oczekiwane z naprężeniem spotkanie 
Lechji z Polonja, mogące zadecydo- 
wać o ostatecznej klasyfikacji przynio 
sło drużynie lwowskiej zwycięstwo w 
stosunku 4:1. Wynik był szczęśliwy, 
gdyż Polonia miała w sumie więcej Z 
gry i bynajmniej nie ustępowała swe- 
mu przeciwnikowi. Winę przegranej 
> CZCZO 


„Rodzina Polłcyjna" urządza w dniu 
29 b m. na Dynasach kiłka imprez 
sportowych z bardzo urozmaiconym 
programem. 

Najciekawszą częścia zawodów będą 
międzykłubowe zawody bokserskie IK! 
(Łódź) Makabi (Warszawa. W 
odbeda się nastę- 


Garbarz (W.). 
wody atletyczne z udziałem  capaśni- 
ków Legii, YMCA. Skry. Świtu z Rej- 


niakiem na czełe. zawody szermiercze 


nacle strzela niccelnie Revman i Ada- |i kolarskie z udziałem nadłepszych ko- 
mek; gra stale sie ospał:. Ostry daleki |larzy stołecznych. 


oso O | a  -- NERO 


Czołowe rakiety polskie 


walczą w tur zieju Legji 
Turniej tennisowy Legii, rozpoczęty Tarnowskim, o ile temu uda uporać się 


dnia 24 b. m. nie odznacza 
TRAR specjalnie atrakcyjnem i cie 
kawem wskutek pewnego przesytu, ja 
ki panuje wśród ogółu, gdy chodzi o 
gry między dobrze nam znanymi pol- 
skimi graczami zwłaszcza po emo- 
cjach, przeżywanych w czasie Davis 


Cupu. 
iem 
rwsza. osłabiona brak 

Warmińskiego i Tłoczyńskiego oraz 
zapowiadanego Foerstera, ppn 
ła 24 zawodników, ^ kti ają pa 
U zostali | ore ` 
M. Stolarow 1 Mars 

Jerzy Stolarow pokonal Rokickiego 
6:1, 6:2 | w finale spotka 

RY 


ROWE 
wyścigowe, sz050W; 
dziecinne. 


POTi NIEMIŁA 
Zt -RAK NÓG 


USUWA ZNANY i NIZAS 


ZAPOBIEGA 
GOPARZAWIU $IĘ 
O 


RBY 


KIRBY. BEARD « CPARJS Be 
»:O G C» | swiatowej 
\ eiva I TAa YTE ABAN, slaw 

Lwów 


Reprezentacja S. ENIS; 
ul. SkarbkowsKa A 
WSZĘDZIE DO NABYĆ 


-- po —cusu=0 


z twardym Jurczyńskim. 

Maks Stolarow po łatwych zwycię- 
stwach nad Wełlońskim 6:0, 6:0, Mi- 
chalewskim 6:1, 6:1, pokonał w ćwierć 
finale Lotha 6:0, 6:3. Mistrz Polski wy 
kagat bardzo wysoką formę | dużą pe- 
wność w grze i jak oświadcza, wypra- 
wa do Anglii przyniosła mu wiele no- 
wych wiadomości i doświadczeń, któ- 
re stara się teraz wyzyskiwać. 

W półfinale spotka się Stolarow z 
Marszewskim. który pokonał dotych- 
czas jedynie Krasuckiego 6:1, 9:7. 

Z innych gier na uwagę zasługuje 
zwycięstwo Lotha nad Małcużyńskim 
6:1, 7:5, a Popławskiego nad Syro- 
pem 6:1, 6:2 I wreszcie Lotha nad Po» 


|pławskim 4:6, 6:3, 6:2, przyczem obu 


graczom daleko jeszcze do pełni 


formy. | 


W grach podwójnych pośród dwu- 
nastu par zasługują na uwagę spotka- 
nia braci Stolarow w półfinale z Mar- 
szewskim i Popławskim, a w finale 
prawdopodobnie z Lothem i Tarnow" 
skim. 

W grze pań wielkie zaciekawienie 
wywołać musi start Dubieńskiej po 
triumfach zagranicznych. Przeciwnicz- 
ką jej w finale będzie prawdopodobnie 
Friedetzky-Syropowa. 

Gra mieszana przyniosła dopiero ie- 
dno spotkanie pary Junżanka — Sto- 
larow P. która pokonała Matuszew- 
ską i Marszewskiego 6:1, 6:4. 
| W tennisowych mistrzostwach War- 
szawy, które zaczynają slę dnia 4-go 
|czerwca, brać będzie udział Kinzel 
ljun. z Wiednia, który w roku zeszłym 
pokonał w Łodzi M. Stolarowa, a prze 
grał Z Jerzym Stolarowem. Wraz z 
nim przyjedzie prawdopodobnie Eifer- 
man. względnie inny gracz wiedeński. 
Na tem ogranicza się cały udział za- 


grani" krajowych zapisy zgłosili Ję- 
drzejowska, Warmiński, Tłoczyński. 


Weneryczne 
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PRZEGLAD SPORTOWY Środa. 


28 maia 1930 roku. 


Kostysk - KUSOCiŃSKI 


W czwartek pojedynek dwu mistrzów 


Spotkanie Kostyak — Kusociński na 


Ramami dla pojedynku Kostyak — 


5 kim. będzie główną atrakcją zawo- | Kusochiski będzie wałka Petkiewicza 


dów lekkoatletycznych w Królewskiej 


na 3 kim. z nieznanym leszcze prze- 


Hucie. Kusociński dowiódł swej świet- | ciwnikiem z Niemiec I zawody ogólno- 
nej formy, osiągając w Poznaniu na polskie z udziałem Kostrzewskiego, 
1.500 mtr. doskonały czas 4:04,8 i wy- | Szenaicha, Bintakowskiego, Zubra oraz 


grywając lekko 5 kim. Świetny bie- | najlepszych zawodników Górnego 
gacz polski niewątpliwie zechce wy- | ska, 
grać w walce z Czechem przedewszyst | znania. 


kiem najważniejszy swój atut: wytrzy 
małość; poprowadzi więc bieg w ost- 


rem tempie. Będzie on chciał pokonać | Górny Śląsk 
Kostyaka czasem, nie licząc na roz- | czwarte 
grywkę na finiszu. To też Czech bę-|je w pe 


dzie musiał dać z siebie wszystko, by 


zwyciężyć Polaka. 


Nie przypuszczamy, aby rekord Pet | jewską. 
kiewicza na 5 klm. był zagrożony, ale | Jasieńską i 
czas zwycięzcy w tym biegu będzie | muje: 60. 1 


é sl 75 mtr. i 4x200: 
napewno bardzo dobry i waha A ut A a zżo0wiadzjał cie 


I aż choć wygrana Ślązaczek nie 
ul 


będzie w granicach 15 minut do 15:2% 
| I to będzie największą sensacją 


ponosi napad, który pod bramką 
kowicie zawiódł. Atak Lechij r 
mniej dobrze w polu, jednak umiał 
przytomnie wykorzystać nadarzające 
się sytuacje. Bramki strzelili dla Lechii 
Rusiecki, Czudżak, Kobel I Paląk z 
karnego, dla Polonii Siuda. 

Rewera rozpoczęła rozgrywki mi- 
strzowskie pod dobremi auspicjami, 
wygrywając z Polonią l-b w stos. 3:2. 
Zwycięstwo drużyny stanisławowskiej 
było zasłużone. Bramki dla Rewery 
zodbyli Weigel. Brandel 1 Sobolewski, 
dla Pogoni Okrutny oraz jedna samo- 
wn T A klasy poznańskiego 
O.Z.P.N-u przyniosły następujące wy- 
niki H.C.P. — Lemja 2:0. Ponowne za- 
służone zwycięstwo Cegielskiego. 
Bramki Górskiego i Małeckiego padły 
z przebojów. Sparta — Sokół (Leszno) 
3:3. Sokół wyrównał w drugiej poło- 
wie, dzięki ambicji. Bramki strzelili: 
dla Sparty Dymek, Zieliński, Graczyń- 
ski, dla Sokoła: Prządka, Grzesiński, 


Muszkieta. Warta I. B. — Wiktoria 2:1. 
Mecz przerwany z powodu ulewy na 
33 m. przed końcem. Ostrowski K. S.— 
Posnania 5:1. Również druga ostrow. 
ska drużyna: Ostrovia odniosła zwy= 
cięstwo, bijąc w Gineźme Stełlę 3:2. 


Turniej samochodowy Automobiiklu- 


N—NN——FFoSL—>LGL—LbLL A on 


na arenie P. W. K. jako impreza w ra- 
mach tygodnia L.O.P.P. 

Do turnieju, składającego się z 62 
mniej lub więcej skomplikowamrmych za- 
dań (gymkhana) stanęło 18 wozów. 
Pierwsze miejsce zajął p. Günther Katz 
na „Praga” 73 p. karnych. Drugi inż. 
Głowiński kar- 


Sokoł 
Organizacja do- 
bra. Publiczność niedopisała. 

Drugie” w sezonie wyścigi motocy- 
klowe Unii poznańskiej, na torze żuż- 
lowym miały ookolwiek odmienny 
charakter, miż poprzednie. Osgłaszano 
bowiem zwycięzców w poszczegól- 
nych kategoriach. 

Rozegrano biegi w 3 kategorjach. W 
klasie B (do 380 com) zwyciężył Czer- 
niak na New Hudson w czasie 11,54 
(20 okrążeń torue=10,8 kim.); 2) Tar- 
kiewicz (Motosacoche) 11,59; 3) Weyl 


bu Wielkopolski odbył się w niedzielę | 


Ślą 
Śląska Opolskiego, Krakowa i Po 
Program zawodów obelmuje 
wszystkie punkty. ; 

Mecz lekkoatletyczny pań Poznań— 
rozegrany zostanie w 
k w Poznaniu. Śląsk występu- 
łnym składzie z Breuerówną, 
Orłowską, Kilosówna, Reissówną I Lub 
kowiczówna. Poznań wystapi z Kra- 
Musielewską,  Kasprzakówną, 
Lanżanką. Program obej- 
00. 800 i 80 młotki. sztafeta 
dysk, oszczep. kula, 


atp wości. 


W mistrzostwach klasy A okręgu 


s . Porażkę” lidera mistrzostw 
Nie Widzewem w stosunku 1:2 
i kięskę Orkanu z Pabjanickiem T. C. 
0:2. Reszta wyników była spodziewa- 
na. Turyści zwyciężyli wysokocyfro- 
wo Union 6:2, Hakoah pobił ŁTSQ I b. 
4:1 a ŁKS odmosi wysokie zwycię- 
stwo mad Sokołem (Zgierz) 6:2. Na 
czele tabeli kroczy jednak nadał 
WKS. Hasmonea zwyciężyła reprezen- 
tację Brzezin 12:0. 

W mistrzostwach wileńskie] klasy A 
l p. p. leg. pokonał Makabi 2:1. 
l p. p. Leg. miał lekką przewagę ! wy 
grał zasłużenie po ciekawej grze. 
Doskonale zwłaszcza grały tyły wol- 
skowych. Bramkt strzelili Chowaniec 
i Wróbel oraz Zajdel dla Makabi. Lau- 
da — 78 p. p. (Baranowicze) 3:0. 78 
p. p. grał słabo, nie ustępował jednak 
Laudzie, a nawet zlekka przeważał. 
Zawiódł bramkarz. Najlepszy na bois- 
ku obrońca Dzikowski. Bramki zdobyli 
Bernatowicz, Okułowicz ł Adamo- 
włcz. : 

Mistrzostwa ligi śląskiej przyniosły 
prawie same niespodzianki  Tragiczną 
porażkę, a przytem absołutnie nieza- 
służoną, poniósł mistrz okregu Na- 


W ki. C (do 500 ocom) wygrał Nagen- 
gast na A. J. S. w czasie 11,30, przed 
Ziółkowskim z Bydgoszczy 11,42 i 
Czernłakiem. 

W motocyklach z przyczepkami na 
10 okr. zwyciężył bez wysiłku Ma- 
nurkiewicz na B. Maw 750 oom. w cła- 
sie 6.10, 

Dragi akt walki o mistrzostwo gór- 
skle Europy odbędzie się dn. 12 lipca 
w Chelsey (Anglia). Dałsze epizody 
rozegraja się: dn. 10 sierpnia pod Klau- 
sen w Szwałcarji; dn. 17/VI pod Fry- 
burglem w Niemczech: dn. 24/VIII pod 
Morsklem Okiem (Wyście Tatrzański), 
tegoż dnia na Mont Ventoux we Fran- 
cji; 14 września na Semeringqu w Au- 
strji; dn. 21/IX na górze Swab na 
Wegrzech: dn 29/1X ma Feleac w Ru- 
mumi. Regulamin mistrzostw wymaga 
od kandydata do tytułu górskiego mi- 
strza Europy uczestnictwa w zawodach 
ma wozie jednej marki, w połowie 
wyścigów. Zwycięzca w poszczegól- 
nych wyścigach otrzymule 5 punktów; 
drugi — 4 pkt. trzeci — 3 p.i t d 


| oko a W a Ea 


Nasz notatnik 


Wewnętrzny wiosenny turniej tes- 
nisowy AZS zakończył się zwycię- 
stwem Zbyszewskiego przed Andro- 
chowiczem. 

Kolarski bieg naprzełaj dookoła Lwo 
wa (50 klim.) wygrał  Tropaczyński 
(LKT i M) 2:43:49, 2) Fróss (Pogoń) 
2:43:59, 3) Dreher (RKS) 2:53:41. 

Na zawodach na odznakę w WH- 
nie osiągnięto następujące lepsze 
wyniki: 400 mtr. Sławek 57 s., wdal 
Sławek 595, dysk Wasilewski 32.90, 
oszczep | kula Wojtkiewicz 51.10 i 
12.43. Poza konkursem Klumberg rzu- 
cił oszczepem 60.25. Lewinówna nie 
startowała z powodu kontuzji. 

W mistrzostwach koszykówki Kra- 
kowa wyniki były następujące: Wisła 
—Sokół 23:17, YMCA — Wawel 33:15, 
Sokół — YMCA 28:14, Niespodzianka. 
Cracovia — Wisła 36:26 po dogrywce. 

Gry sportowe w Warszawie. Sensa- 
cją ostatnich rozgrywek hazeny było 
spotkanie AZS — Polonia, zakończone 
wynikiem 6:6. Polonia do przerwy 
prowadziła 4:2, potem 5:2, 6:3, nie wy- 
trzymała jednak tempa i utraciła zdo- 
bytą przewagę. Spotkanie to stało na 
wysokim poziomie. Pozatem AZS po- 
konat P.LW.F. 7:1, a Skra Warsza- 
wiankę 9:0. Makabi nie stawiła się już 


YŚCIGOWE, 


DAMSKIE, DZIECINNE 


` 


„Ormonde 


Katalogi bezpłatnie 
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| Ks. Skorupki 4 (przy Marszałko ki 
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Ta > papam 


po „A trzeci na mecz z Polonią. 
oszykówce męskiej Polonia wy- 
grała 30:0 walkoverem z Varsovią, a 
w kobiecej Skra pokonała Legię 14:7 
oraz Polonia — Warszawianke 17:2. 

W siatkówce kobiecej wyniki były 
następujące: Polonia — PIWF 30:15, 
Polonia — Jutrznia 30:5. AZS — Jutrz 
nia 30:4, Makabi — PIWF 30:0 (v. o.) 
| Makabi — Warszawianka 26:24. 

Złoty krzyż zasług! za prace na po- 
lu rozwoju narciarstwa otrzymali mir. 
Ziętkiewicz, kpt. Loteczko, dr. Cie 
szyński, J. Wolniewicz 1 Stanisław Fä- 
cher.  Srebmy krzyż zasługi nadano: 
len. Bujakowi, Fr. Palewskiemu. Wol- 
skiemu, Smoluchowskiemu i por. Trze 
pałce. 

Ponadto srebrny krzyż otrzymał i 
Br. Czech. Jest to drugie odznacze- 
nie krzyżem zasług! czynnego sportow 
ca. Złoty krzyż zasługt otrzymała po 
Olimpiadzie Halma Konopacka-Matu- 
szewska. 

Najlepszymi zawodnikami polskimi 
w Ameryce są Kaczmarski, który miał 
na 800 mtr. — 1:58, oraz Bisiakiewicz: 
400 mtr. — 49 sek, i 400 mtr. płotki — 
54 Sek. 

Alfus, b. gracz Cracovii, a następnie 
Lesfi krakowskiej, zasilił Bra PB 


koahu bielskiego, 


kończy. biegu. ega w 


Na froncie mistrzostw 


cal- ; 
grał łódzkiego zanotowano w niedzielę dwie 


Ta merka zdobyła cały świat 


Poważni reprezentanci w niektórych miastach Polski poszukiwani. 
Zgłoszenia listowne: Biuro Reklamy A. Jacobi, Lwów. Zimorowicza 14 


Ruch-Polonia 2:1 


Siązacy w świętnej formie 


Ruch zagrał koncertowo. Wszystko 
szło bardzo składnie i wszystko się u- 
dawało. Ślązacy byli dużo lepsi od go- | 
ści warszawskich. przewyższali ich we | 
wszystkich linjach. pozatem górowali | 
ofiarności i ambicją. 

Gra była od początku samego bar- | 
dze żywa i interesująca a żywiołowe: 
ataki Ruchu stwarzały co chwilę sy- 
tuacje bardzo groźne, jednakże nie wy | 
korzystane. Tym razem nie byla już | 
winą chroniczna anemla  strzałowa | 
Ruchu, bo napad strzelał RADE p 
ale fenomenanalnie usposobiony Kisie- 
liński bronił wprost nieprawdopodob- | 
nie. Akcje tego bramkarza. bardzo czę 
sto ryzykowne, uchroniły Polonię od 
znacznie wyższej porażki. Godnie se- 
kundowali obrońcy, bardzo dobrzy te- 
chnicznie i pewni w wykopach. 

Pomoc wypadła dość blado. Pazu- 
rek II zbyt powolny, grał bardzo ostro, 
a chwilami nawet brutalnie. najlepszy 


klasy A 


zód. przegrywając z IFC w słosun- 
ki. 0:4. Mimo to Naprzód miał prze- 
wagę, a bramki dla IFC padały z szcze | 
gólnych przebojów. Seodziował słabo | 
p. Rosenfeld, usuwając niesłusznie dwu 
graczy Naprzodu z bolska. ) 
BBSV pokonał Pogoń 2:0. Pogoń mia- 
ła przez cały czas bezwzzledną prze- 
wagę. atak nie umiał jel jednakowoż 
wyrazić cvfrowo. 

Piękne * zwyciestwo odniosło Koleio- 
we P. W. biac Hakoah w stosumku 
4:0. Amatorski — 06 Katowice 5:3. za- 
cięta t pełna emocji wałka zakończyła 
sle zasłużonem zwyciestwem Amator- 
skiego. Ostatni mecz lizowoów Śląsk 
— 07 Siemianowice 1:0 wykazał abso- 
lutną równorzędność sił obu zespołów. 

Dasze rozgrywki 
następujące rezultaty: Iskra — 06 My- 
słowice 4:4. Orzeł — Chorzów 4:0. Po- 


z tej trójki był ruchliwy Seichter. 

Napad niczem się nie odznaczył. Da 
datnio wyróżniał się bardzo ruchliwy 
Malik.Skrzydła w lotności ustępowały 
przeciwnikowi, a w dodatku kontuzio- 
wany Kaczanowski w drugiej połowie 
statystował. Łącznicy nie dorośli do 
gry kierownika ich ataku. t 

Ślązacy byli, jak Już zaznaczaliśmy: 
we wszystkich liniach jednolicie dos 
brzy. Choć w obronie, w pomocy i nas 
padzie brakowało najlepszych graczy, 
rezerwiści dostroili się w zupełności 
do reszty i całość wypadła dodatnio. 

Kremer, jak zwykle, pewny, bronił 
dobrze. Obrona stała na wysokości za 
dania. Pomoc ruchliwa, wydatnie 
wspierała napad, który sprawił na- 
prawdę niespodziankę. Nie obyło się 
naturalnie bez katastrofalnych wprost 
błędów i niedociągnięć, ale nikło td 
wobec całości. Wyróżniać któregoś z 
graczy, znaczyłoby to krzywdzić ins 
nych. Jedynie podkreślić należy grę 
młodego lewoskrzydłowego Włodarza, 
który staje się bardzo wydatną pode 
porą ligowej drużyny. 

Techniczne pociągnięcia Slązaków m 
siaty zdugiewać, gdyż mia byliśmy do 
takiej klasy przyzwyczajeni. Taktycz= 
nie również grali o klasę lepiej niż 
Zwykle. Gracze mie przetrzymywali 
piłki i dobrze podawali, Świetne były! 
centry skrzydłowych. 

Z momentów waćniejszych należy 
wymienić: w 13 minucie Obtułowicz 
nie trafia do bramki z dwu metrów. w 
24e) zdobywa Sobota z podania Pe 
terka pierwszy punkt dla Ruchu, w 
25-ej Peterek „zdobywa“ bramkę rę= 
ką — naturalnie nieuznaną, w 4l-ef 
wyrównuje Suchocki z podania Malis 
ka, w 44 zawinił Bułanow ręką wol« 
nego, którego bije bardzo ostro z 16-%u 
metrów  Peterek — Kisieliński lapie 


A-klasowe dały | strzał brawunowo: w 7-mej minucie pa 


przerwie zdobywa Włodarz z podania 
Obtułowioza drugi zwycięski punkt dla 


licyjry — Diana 7:0. Bogucice 20 — | Ruchu. 


Kresy 1:2. 
LS C 
Czysz, świetny sprinter Makabl, zo- 
stał zdyskwalifikowany przez PZLA. 
za nieformalności przy zgłoszeniu. 
Sokół (Lwów) pokonał A. Z. S 
w meozu lekkoatletycznym w stosum- 
ku 43:37. Walka była zacięta, wyniki 
dobre. 
100 mtr. Zaręba (AZS) 11,5; 2) 
Chmiszcz (S). 400 mtr. Cena (AZS) 57,8 


1500 mtr. Mackowski (AZS) 4:34. 110) 


płotki Mazur (S) 18:5; sztafeta 4x100 
mbr, Sokół 46.5; 2) AZS — 46.7. Szta- 
feta szwedzka 1) AZS 2:13.8., Skok 
wpwyż Kaniak ł Fedorowski (S) po 
163.Wdal — Cena 660. 2) Swiec 638, 
Tyozka — Kluk (S) 318. Kula — Kluk 
11.52; 2) Kaniak (S) 11.50. Dysk — Ka- 
ntalkk 33.24, oszazep — Korzeniewski 
(AZS) 46.64. 

W dniu sztafet Pogoni bieg 4x100 
wygrała Pogoń w dobrym czasie 45.8, 
2) Sokół -46:5; sztafetę 4x1500 wygrała 
Pogoń w czasie 18:15.6. 


Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: Polonja — Kisietński; Miąd 
czyński, Bułanow; Seichter, Pagurek, 
Szczepamtak: Kaczanowski, Ogrodziú= 
ski, Malik, Ałaszewski, Suchocki. 

Ruch — Kremer; Dziwisz, Kutz 
Buchwald, Badura, Zorzycki; Kałuża, 
Peterek, Obtułowicz, Sobota, Włodarz. 

Sędziował bardzo dobrze i skrupulał 
nie dr. Lustgarten. 

Nalbliższem spotkaniem, jakie repre 
zentacja Warszawy rozegra w stolicy, 
będzie mecz z drużyną kolejarzy iue 
gosłowiańskich „Zeljeznicar“, która 
przybywa do Polski w lipcu r. b. W, 
dn. 15 czerwca Warszawa gra z Ło« 
| dzią o puhar „llustrowanej Republiki". 

Joszke I Wypijewski, którzy pauzu* 
ją od tygodnia wskutek kontuzji, grać 
|będę dopiero za trzy tygodnie. 

Warszawianka na mecz z Czarmy« 
| mi wystawia skład: Domański; Zwierz 
I. Wróblewski: Maderski. Wielzusiak, 
Szenaich: Jung. Piliszek 
Materski, Luxenburg. 


Na boiskach stolicy 


Otwarcie pływalni 


Ubiegła niedziela mineta na boiskach 
bez większych niespodzianek. Legia 
l-b przegrała trzeci mecz zkolei, tym 
razem z Marymontem w stosunku 1:2. 
Bramki dla zwyciezców padły ze 
strzałów Przeorowskiego íi Rudnickie- 
go. Dla Legii jedyny punkt zdobył 
Kotkowski. Marymont wystąpił w 
składzie rezerwowym. 

Na boisku Skry gospodarze pokonał 
Gwiazdę 3:2. Pierwsza połowa mija 
pod znakiem przewagi czerwonych. po 
przerwie gra otwarta z lekka przewaga 
Skry. Bramkami podzielili się: Smo- 
sarski II (2) i Błazałek M. Dia poko- 
nanych bramki padły ze strzałów Fel- 
semsztajna i Wałacha z rzutu karnego. 
Sędziował o Romanowski. 


Makabi pokonała jedna z najsłab- 


szych obecnie drużyn. Ruch 2:0. Tech 


niczna przewaga zwyciezców, dia któ- 
rych bramki zdobyli Erenberg i Biu- 
man. Po przerwie gra otwarta, ale 
Ruch wykazał zupełny brak orientacji 
w sytuacjach podbramkowych. Zawo- 
dy prowadzi! o. Jabłoński. 

Czwarty mecz rozegrany na boiska! 
AZS pomiędzy gospodarzami a Połonią 
lb przyniósł akademikom mo ciężkiej 
wake, prowadzonej bez przewagi żad- 
nej ze stron. zwyciestwo w nieznacz- 
nym stosunku 3:2 (1:1). 


W Pruszkowie na nowootwartem bol- 
sku Znicza, Warszawianka zwycięży- 
la latwo Znicz 6:2. zdobywając  lup 
bramkowy przez Pońska (2), Bańkow- 
skiego (2), Lachowicza i Bibrvcha. 

Mistrzostwa klasy B: Reduta — E- 
lektryczność 3:3, CWS — Barkochba 
0:0, Czarni — Sokoleta 2:1. Lawina 
ŻASS 2:1. Sarmata — Pocisk 8:3. 

Z okaz} otwarcia Pływalni przy ul. 
Łazienkowskiej rozegrane zostały za- 
wody  inaugaracyjne dla niezrzeszo- 
nych. Wyniki: 50 mr. st. dowolny: 1) 
Miedzik (1 płk. szwoł.) — 37.8 s.; 100 
metrów st. dow.: 1) Leśnik w czasie 
1:50; 200 mtr. $t, klas.: 1) Szelestow= 
Ski (I płk. szwol.) — 3:48, W zawo- 


ARMOR 


ROWERY i MOTOCYKLE 


Zwyciężyły w ostatnich latach we wszystkich 
wyścigach światowych 


| 0d 9 — 1213 


. Mistrzostwa kl. A 


| dach dla kmiorów na 25 ? 50 mir. zwy” 
ciężył Sobociński w czasie 22 s. I 44 
sek. Startowało ogółem 56 zawodni= 
ków. Zainteresowanie minimalne, mimo 
znacznej reklamy. Ze znanych zawod* 
ników nikt nie startował, 

Na stadjonie przy ul. Zielenieckiej od 
był się pięciobój o mistrzostwo Wam 
szawy Zrzeszenia Robotniczych Klu 
bów Sportowych. Zwyciężył Karczma” 
czyk (WATT) — 1571,65 kt. 
Aluchną — 1538.69 p. 

Zawody pływackie Związku Strze= 
leckiego rozegrane na Wiśle z okazj 
otwarcia własnej przystani przymostły 
wyniki: 300 mtr.: 1) Zajączkowski 
4:15 i 2000 mtr.: 1) Cieślak 15:17, 
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Obrady w IAAF w Berlinie. 


i Kongres międzynarodowej te-|giem, a nawet aeroplanem. W. 
deracji lekokatletycznej w Ber-|trosce o zachowanie czystego 


finie miał 
gdyż zajął się sprawami, które 
mają decydujący wpływ na 
przebieg į losy Olimpiady w Los 
Angeles. To też na obradach 
w berlińskim Herrenhausie zia- 
wili się delegaci 23 państw. Ame 
rykanie przysłali aż pięciu przed 
stawicieli, Anglicy dwu, Polskę 
reprezentował skarbnik PZLA 
— p. Feliks Weintal. 

Najważniejsza sprawa, ideo- 
wa Igrzysk, pdszkodowania za 
utracone zarobki, została załat- 
wiona w myśl konserwatyw- 
nych postulatów Anglji. Wnio- 
sek Szwecji, domagający się od- 
szkodowania za Igrzyska j dalej 
idący wniosek Finlandjj, żądają- 
cy zwrotu zarobków i za czas 
przygotowań do Olimpiady, zo- 
stały odrzucone znaczną więk- 
szością głosów 18:4. Wniosko- 
dawców poparły Holandja i 
Szwajcaria, 

Idea czystego, nieskażonego 
żadną chmurką  amatorstwa 
triumfowała na całej linii. Pozo| 
stały więc w mocy ograniczenia | 
startów zagranicą (21 dni w cią | 
gu roku), rozszerzono jedynie | 
ramy zwrotu kosztów podróży. 
Odtąd lekkoatleci będą mogli 
jeździć pierwszą klasą i sleepin 


doniosłe znaczenie, |amatorstwa. postanowiono, 


zwrot kosztów przyjazdu 


że 
za- 


wodnika zagranicznego nie mo- 
że być wypłacany na ręce za- 
wodnika, ale jedynie do kasy fe- 


deracji. Jednem słowem podpis 


zawodnika nie może figurować 


na żadnym papierze. który ma! biecej 


Schmeling w N. Yorku 


Trening amerykański najlepszego boksera Europy 


Max Schmeling przybył do Ameryki i 
ł po dość długich targach otrzymał 
wreszcie od Nowego Yorku licencję 
na mecz z Sharkeyem. Targi trwały 
dwa tygodnie i nie wpłynęły dodatnio 
na stan psychiczny kandydata na mi- 
strza Świata, zwłaszcza, że jego kon- 
kurent nokautował już od szeregu ty- 
godni swych przeciwników treningo- 
wych. 

Ameryka jest jednak bogata w nie- 
spodzianki. Bo oto nagle ze zgiełkli- 
wego Nowego Jorku który tyłe przy- 
krości sprawił i sprawia Schmelingo- 
wi, dostał się Niemiec do prawdziwej 
oazy sportu, gdzie będzie cyzelował 
swą formę, miasteczka Endicott. 
lasta to miasteczko, zamieszkałe 


na wielka fabryka butów. Przed 25 la 
tr była to jeszcze farma. Amerykaniti 
Endicoit Johnson założył wówczas fa- 
brykę obuwia, która w tej chwili za- 
trudnia 20.000 robotników. Pan John- 
son własnym sumptem zrobił w Endi- 
cecil istny raj sportowy, tor wyścigo- 
wy, stadjon, pływalnię, plac do golfa, 
boisko hokejowe, place tennisowe, 
składają się na całość urządzeń, ja- 
kich moglyby pozadrościć wielkie met- 
ropolje Europy. 

Całe to królestwo sportu zostało od- 
dane do dyspozycji Schmelinga; jest 
on jego niepodzielnym właścicielem 
do 12 czerwca t. j. do daty walki z 
Sharkeyem; Johnson jest bowiem wiel 
bicielem boksu, a Schmelinga w szcze 
gólności. 

Schmeling jest więc bożyszczem 
miasta butów, a odbija się to korzyst- 
nie nie tylko na jego samopoczuciu, 
ale i na kieszeni. Każdy trening bo- 
wiem jest publiczny, wejście kosztuje 
dolara. Żadnych więc kłopotów finan- 
sowych, kóre gryzły jeszcze Schme- | 
linga przed meczem z Paolinem, teraz 
niema. Przeciwnie, trzytygodniowy 
trening przyniesie mu jeszcze sporo 
pieniędzy. 

Przygotowaniami Schmelinga intere 
suje się naturalnie nie tylko Endicott, 
ale i cała Ameryka. W małem mias- 
teczki bawi 165 dziennikarzy z wszyst 
kich pism amerykańskich. Maią oni do 
dyspozycji 10 maszynistek, dwanaście 
specjalnych linij telefonicznych, włas- 
ną radjostację. Płacą za to naturalnie | 
nie dzienniki, ale Madison Square Gar 
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szemy obok. 


wy Świat 39, 
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ap dc Nowego Yorku, właściwie jed 


ELING i 


den, urządzający mecz: Schmeling- 
Sharkey, wydatki te wlicza w koszty 
reklamy. Bo czyż może być lepsza 
reklama meczu, niż dokładne informo- 
wanie czytelników o każdym kroku 
pięściarzy. 

W Polsce całe to. opowiadanie 
brzmi jak bajka, w Ameryce nie wy- 
wołuje zdumienia. Za oceanem ludzie 
są przyzwyczajeni zarówno do zna- 
czenia prasy, wspaniałych urządzeń 
sportowych, jak i popularności takich 
pięściarzy, jak Dempsey, Tunney, 
Schmeling,- Sharkey. 


START BIEGU 100 MTR. NA ZAWODACH PAN UNIWERSYTETU KANSAS. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 28 mała 1930 roku. 


Światowy Kongres lekkiej atletyki 


mi. 
Niespodziewaną 


tek. Jak wiadomo, dążąc 


z programu. 


f 


rycerskość 
wykazał kongres występując w 
obronie- praw Zeki yk 
o 
skrócenia czasu trwania Irzysk, 
hr. Baillet Latour zaproponował 
wykreślenie lekkiej atletyki ko- 
Nieszczę- 


sny ten projekt ściągnął na gło- 
wę sędziwego prezesa M. K. O. 
istną burzę. W pewnej chwili 
Kongres IAAF omal że nie po- 
stawił sprawy na ostrzu noża: 
albo kobiety i mężczyźni, albo 
nikt. Ostatecznie obrona praw 
kobiet nie poszła tak daleko. Ale 
polecono delegatom na Kongres 
olimpijski p. Stankovicsowi i 


kakao owsiane 
herbatniki 


_e. wedel 


Zatwierdzenie nowych rekordów 


cokolwiek wspólnego z pieniędz 


Barclayowi gorąco bronić mań 


Nr. 43 


spraw rozpatrzono szereg dro- 


i zagrozić, że w razie nieprzy-|biazgów technicznych, jak bloki 


chylnego stanowiska M. K. O. 


do startu, czasomierze elektrycz 


Federacja lekkoatletyczna zwo-|ne, nowe płotki wzoru amery« 


ła natychmiast 
Kongres, który, być może, doj- 
dzie do przekonania. że udział 
mężczyzn w Igrzyskach jest nie- 
pożądany. 
Prócz 


tych zasadniczych 


nadzwyczajny | kańskiego. wprowadzono obo- 


wiązkowy rozbieg żużlowy do 
oszczepu. Przyjęto nadto do 
I. A. A. F. Boliwię į Filipiny. 

Do programu Olimpiady wpro 
wadzono chód 50 klm.. skreślo- 
no natomiast bieg pań 800 mtr., 
dorzucając bieg 80 mtr. przez 
płotki oraz rzut oszczepem, 

Nadto zatwierdzono szereg 
rekordów Światowych, jak: 

100 y. — Tolan (USA) 9,5, 100 
mtr. — Tolan (USA) 10,4; 300 
y. — Butler (Anglia) 30.6 sek.; 
400 mtr. — Spencer (USA) 47 
sek.; 500 mtr. — Tavernari (Wło 
chy) 1:03; 1000 v. — Ellis (An- 
glja) 2:11,2; 15 klm. — Nurmi 
46:49,6; 10 mil — Nurmi 50:15; 
25 kim. — Harper (Anglia) 
1:23:45,8; 30 klm. — Sipilä (Fin 
landja) 1:43:07,8. Bieg godzina 
ny — Nurmi 19.210: 4x100 mtr. 
—Niemcy i S. C. Charlottenburg 
40,8 sek; 4x440 y. — Ameryka 
3:13,4! 110 mtr. i 120 y. płotki—= 
Wennström (Szwecja) 144. 
Skok wdal — Hamm (USA) 7%, 
potem Cator (Haiti) 793. Tyczka 
— Barnes (USA) 430. Dysk— 
Kreuz (USA) 49,90. oszczep — 
Lundquist (Szwecja) 71,01. 


(PO nc 


Sąsiedzi walczą 


Mecz Belgia — Holaudja 3:1 w Antwerpji 


Ile ten mecz wywołuje kłótni 1 do- ,potem ukazuje się orkiestra na rowe- 


mysłów. Jak odrywa on ludzi od nor 


rach. Cudzoziemiec w pierwszej chwili 


malnej pracy, zaprzątając głowę i nić |zawsze się śmieje, ale potem musi 


dając spać po nocach. 


przyznać, iż ten bęben przyczepiony 


W dzień meczu miasto zaroiło się ol | do kierownika grzmi normalnie i orkie 


brzymią ilością pojazdów; 


to blisko | stra wykonuje najtrudniejsze utwory z 


3.000 Holendrów przyjechało własnemi | niezwykłą swadą. 


samochodami. reszta od soboty zaimo- 
wała w parkach trawnikł i ławki nie 
chcąc znienawidzonym Belgom dać za 
robić za nocleg. 

Na godzinę przed meczem na bieżnię 
wyjeżdżają dziesiątki cyklistów popi- 
sując się sztuczną jazdą, a w chwilę 


Poniżej drukujemy wrażenia z |Hindusów w Queens Club. 


meczu Japonia — Indie 5:0 o Pu- 
har Davisa, rozegranego w Londy- 
nie. 

Landyn, w maju. 


Jaka wielka szkoda. że gry tej 
nie mogły widzieć szerokie rze- 
sze polskich tennisistów. Nawet 
Anglicy, tak opanowani, z podzi 
wem podkreślali jedną ogromną 
zaletę tych, zdawałoby się nieo- 
krzesanych azjatów. 

Ani jednego odruchu. osobiste- 
go ustosunkowania się do prze- 


lbiegu gry. Na twarzach ich nie 


znać było najlżejszego niezado- 
wolenia, mie mówiąc już o gry- 
masie z powodu nieudanej pil- 
ki lub przegranego gema. Jakaś 
zastygła maska koncentracji i 
tylko od czasu do czasu kurtua- 
zyjnię wyrażony podziw dla do- 
brej gry swego przeciwnika — 
to tylko można było wyczytać 
na twarzach zmagających się ten 
nisistów. Żadnego giestu .nieza- 
dowolenia ze swych omyłek ani 
mruknięcia rozczarowania — 
spokojne wyczekiwanie orzecze- 
nia sędziego. 

Harada jest właściwie wete- 
ranem w Davis Cup, jest on bar- 
dzo doświadczonym  tennisistą, 
posiada dużo specyficznych ude- 


'rzeń, nie spotykanych w Euro- 


pie. Ohta zna doskonale Anglię 
i grał tu ostatnio. spotykając obu 


Hindus Charaniiva jest na uni- 
wersytecie w Cambridge. - Ma- 
dan Mohan jest mistrzem prowin 
cji Puniabu. 

Młody, zgrabny o pięknej twa 
rzy, Hindus. Madan ` Mohan na 
początku dzielnie stawiał czoła 


osiemnastu gameach ustąpił Ja- 
pończykowi. walcząc zaciekle 
w każdym gemie o każdy punkt. 

Chudy: wielkolud Soni.*z dłu- 
giemi sięgającemi poza kolana 
rękami chciał na początku 
steroryzować siłą zwinnego ma 


wytrawnemu Satoh, dopiero Ą łego Japończyka Ohta. O ile gra 


Hakoah (Wiedeń) zdegradowany 


Kronika wydarzeń zagranicznych 


Hakoah wiedeński spada do Ligi dra- 
£iej po rocznym zaledwie pobycie w 
ekstraklasie miłkarstwa  austrjackiego. 
Taki wyrok podpisała na siebie najlep- 
sza drużyna żydowska, przegrywając 
decydujące o spadku’ spotkanie z 
Wackerem w stosunku 2:4. Dwa cięż- 
kie błędy bramkarza Oppenheima zde- 
cydowały o porażce, choć Wacker i tak 
był drużyną lepszą. Hertha bedzie 
towanzyszką miedoli Hakoahu. 

Rapid pokonał Nicholson 5:2 i ma 
właściwie mistrzostwo w kieszeni. Wy 
starcza bowiem zwycięstwo nad Sport- 
klubem, aby Admira. nawet w razie 
dwu wygranych, musiała uznać wyż- 
szość mistrza dzięki lepszemu stosun- 
kowi bramek. 

Do mistrzostw  pięściarskich Euro- 
py zgłosiło się 13 -państw. Niemcy, Pol 
ska, Węgry s Włochy wystawiają pel- 
ne drużyny. Po 5 przedstawicieli wy- 
syłają Szwecja, Dania i Finlandia; po 
4 — Austria, Norwegia i Rumunja. 4 
Estonia i 2 Łotwa; Hiszpania jeszcze 
nie wyznaczyła swei reprezentacji. We 
dług niemieckich pism fachowych kan- 
dydatami do tytułu sa: w. musza An- 
sbóck (Niemcy). w. piórkowa—Szeles 
(Węgry) i Bomamn (Szwecia: w. lek- 
ka — (Górny (Polska) i Fuchs (Niem- 


ZAWODY W POLO KONNE | 
hniach do meczu | Moment z meczu tego kosztownego sportu, który uprawiany jest z zapałem | 


w Argentynie. 


cy); w. lekka — Wickewa (Finlandja); 
w. półśrednia — Sande (Dania) i Desio 
(Włochy); w. średnia — Andersom 
(Szwecja) i Zehetmayer (Austrja); w. 
półciężka — Leidmann (Niemcy) i Pe- 
tersen (Danja); w. cieżka — Hinzmann 
(Niemcy) i Michaełsen (Dania). 

Jak widzimy Górnv jest iednym z 
faworytów tumieiu 

Kongres międzynarodowej federacji 
szermierczej, obradujący w Genewie, 
wypowiedział się kategorycznie prze- 
ciwko odszkodowamiom za utracone 
zarobki. 

Jeden punkt zdobyła jednak Jugo- 
sławia na Hiszpanii w meczu o puhar 
Davisa. W trzecim dniu zawodów 
Schäffer pokonał Juanico. 11:13, 6:4, 
6:2, 6:3, natomiast , Maier zwyciężył 
Kukuljevica 6:1. 6:3. 6:2. 

Na zawodach w Monachium Büchner 
przebiegł 400 mtr. w 49.9. Scheck sko- 
czył wdal 706. Paulus rzucił dyskiem 
43.9 y. 

Pojedynek pływaków węgierskich 
przymióst zwycięstwo Wannie, który 
przepłymał 100 mtr st, dow. w czasie 
1:01.2 przed Meszólvm 1:03 | Szaba- 
dosem 1:03.4. Na 100 mtr. pań miała 
Malłasz 1:21.4. 


Tennis r őóőżnokolorowy 


Japończycy i Hindusi w Anglii 


Nareszcie wpadają drużyny. Że 
wszech stron zrywają się burze ryków 
i oklasków, tysiące chorągiewek lopo= 
cze w powietrzu. Mecz się zaczyna. 
Wycie tub i megafonów słychać na ki“ 
lometr. 

Na boisku walka na śmierć i życie. 
O każdą piłkę zacięte zmaganie. Do= 
skonały skrzydłowy belgijski Bastin 
inicjuje raz po raz szaleńcze przeboje, 
kończone efektownemi bombami na 
bramkę. Ale i Holendrzy otrząsają się 
z chwilowego  sptszenia, -przeprowa- 


| dzają parę ładnych. ałaków, z.których 


Hindusa wzorowana jest na an- 
gielskiej szkole, o tyle Japoń- 
czyk pokazał nam co z tennisa 
zrobili w krainie wschodzącego 
słońca i kwitnącej jabłoni. 
Przedewszystkiem cała gra 
prowadzona jest tylko przedra- 
mieniem. Rakieta wygląda ra- 
czej jak objekt jakiejś wysubtel- 
nionej żongłerki. Dziwnem było 
obserwować zbliżanie sie rakie- 
ty kantem, czyli drzewem do pił 
ki, w huraganowem tempie. Po- 
tem następowało jakieś niesamo 
wite cięcie i piłka posłana w ten 
dziwny sposób wykonywała nie- 
słychane skoki ku wielkiemu 
zdziwieniu przeciwnika. 
Obserwując ten mecz miało 
się wrażenie. że Się jest na Da- 
lekim Wschodzie. Tłumy Japoń 
czyków i Hindusów, sporo naro- 
dowych strojów, jakaś dziwna 
dla ucha europejczyka mowa. 
Japończycy dyskretni, o subtel- 
nych, łagodnych ruchach, roz- 
mawiający przytłumionemi gło- 
sami, nisko podwójnie kłaniają- 
cy się sobie wzajemnie. tworzyli 
jakieś dziwne. niespotvkane na 
gruncie europejskim  zlawisko. 
Hindusi ciemniejsi od Japończy- 
ków, ekspansywniejsi,. żywo 
dyskutowali o sprawach turnie- 


jowych. 
W. Hulanicki. 


TRENING KRÓLÓW PIĘŚCI. 
Sharkey, kandydat do trovu bokserskiego przygotowuje się do czerwcowego 
spotkania ze Schmelingiem. 
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tel. 93-10, Jasna 10, tel. 93-72. 
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ieden wyciąga bramkarza w pole, a w 
chwilę potem piłka łopocze się między. 
sztangami. 

Goooł! Tysiące radosnych krzyków. 
Holendrzy skaczą, tańczą, rzucają kas 
peluszami. A że zebrani są w jednem 
miejscu, więc ta strona nabiera takie= 
go życła, iż ma się wrażenie. że zwar= 
jowała. Belgowie natomiast spokojni, 
zrezygnowani i przygotowani na 
wszystko, czekają dalszej kolel losu. 

Przerwa. Holendrzy zaczynają Śpie= 
wać. Śpiewają wszyscy. potem nastę- 
puje urozmaicenie. Jedni przysuwają 
się do barjery, gdzie zgromadzeni są 
Belgowie i kpią z nich, inni schwyciw= 
szy się za ręce, tańczą taniec „ware 
jata“, polegający na skakaniu w takf 
piosenki. I tak cała przerwa. 

No i jak zawsze bywa, ten dobrze 
się śmieje, kto się śmieje ostatni. Bel- 
gowie w dalszej grze mając zupełną 
przewagę, zdobywają trzy bramkt 
Całkowita zmiana nastrojów. Holena 
drzy patrzą na swych reprezentantów, 
ze złością. Belgowie zaś upołeni trium- 
fem, wysyłają wycia radości pod nie« 
błosa. 

Koniec 3:1. Ogromny sukces sporto= 
wy, lecz zarazem klęska ekonomiczna, 
bowiem w razie wygranej Holendrzy 
zostaliby na noc w Antwerpii, topiąd 
ciężko zapracowane pieniądze w tutej« 
szych kawiarniach. A tak, zaraz pa 
meczu wyjechali. 

Halot. 


CHARANJIVA 
jeden z reprezentantów białego sportu 
krainy radżów. 
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